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Niech sie świeci 1 Mai!

Polska Partia Socjalistyczna
do ludu pracującego miast i wsi

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!
Wzywamy Was, jak co roku, byście w dniu 1 Maja przerwali 

pracę i wyszli na ulice. Ale dzisiaj to nasze wezwanie nie jest 
zwykłem, corocznem wezwaniem do obchodu Święta Robotni­
czego.

Bo nadchodzą już nowe czasy.
Bo bliskie są godziny wielkich rozstrzygnięć.
Stary ustrój załamał się. Ludzie rozumieją coraz lepiej cały 

absurd zanarchizowanej gospodarki kapitalistycznej. Faszyzm 
ujawnił ostatecznie właściwe swoje oblicze; żagiew wojny unosi 
się nad światem; gazy trujące i obozy koncentracyjne mają za­
stąpić wszelkie wartości kultury i moralności zbiorowej. Żela­
zna dłoń dyktatur dławi prawo i godność wolnego człowieka. 
Milionom bezrobotnych i setkom milionów nędzarzy wskazują 
wojnę, jako jedyne wyjście z położenia.

My wskazujemy wyiście inne!
Nie rozpacz i nie bierne utyskiwania; nie załamywanie rąk 

i nie rozdzieranie szat nad klęskami czy trudnościami;
tylko wola świadoma i twórcza; 
tylko dumna i silna wiara w słuszność własnej sprawy; 
tylko walka i odwaga —

skierują ludzkość na nowe dziejowe szlaki; tylko one dźwigną 
w Polsce granitowe podstawy

DLA POLSKIEJ NIEPODLEGŁOŚCI, 
DLA SZCZĘŚCIA I DOBROBYTU LUDU PRACUJĄCEGO

Kraj musi widzieć przed sobą
cel wysiłku i cel oliar.

Ten cel — to
PRZEBUDOWA USTROJU;

ten cel — to
SOCJALIZM I WOLNOŚĆ;

ten cel — to
GOSPODARKA PLANOWA, WYPŁYWAJĄCA Z POTRZEB 

MAS PRACUJĄCYCH. TO PRAWO I WOINOŚĆ 
JEDNOSTKI.

W dniu 1 Maja poprzez przerwanie wszelkiej pracy, na zgro­
madzeniach czy akademiach, masowym udziałem w pochodach 
musicie stwierdzić W aszą decyzję niezłomną'

będziemy sami twórcami własnej historjiS
Robotnicy! CMooi! Kobiety nracujące!
Jesteście wspólnym irontem Świata Pracy. W espół z bezro­

botnymi i z bezrolnymi, w imię wszelkiej ludzkiei krzywdv 
i wszelkiego ludzkiego nieszczęścia w 'mię nędzy wsi 
i rozpaczy bezrobocia postawicie w dniu 1 Maja proste, wy­
raźne żądania:

PRACY I ZIEMI, WOLNOŚCI I CHLEBA !
Tych żądań nie spełni ustrój gasnący, ustroi, który umiera. 

Tych żądań nie spełni żadna agentura faszyzmu, żadne naśla­
downictwo hitlerowskich wzorów pod chorągwią obozu „na­
rodowego". Spełni te żądania

RZĄD ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKI;
bo Rząd Robotniczo - W łościański — to Polska Pracująca, 

która własny swój los ujmuje we własne swoje dłonie.
Pracownicy umysłowi!
W dniu 2 kwietnia daliście wyraz Waszej pięknej solidarności

z klasą robotniczą Krakowa i z klasą robotniczą całego kraju. 
W dniu 1 Maja powinniście stwierdzić ponownie tę W aszą so­
lidarność. Nie dzieli nas dzisiaj już nic; łączy nas ze sobą 
wszystko. Liczymy na Was!

Młodzi!
Wasz słuszny gniew, Wasz ból i Wasz żal chcą skupić na 

walkach rasowych czy narodowościowych. Bicie nędzarzy ży­
dowskich ma być pierwszym etapem., „rewolucji narodowej".* 
My Wam dajemy zupełnie inne zadanie:

dziejowy czyn zmiany podstaw ustroju, zadanie budowy nowe­
go, wolnego życia, przejęcie wszelkiej wielkiej własności na 
rzecz potrzeb kraju i mas pracujących. Młodzi! Niedh sztan­
dar czerwony będzie znakiem Waszej tęsknoty i Waszej na­
dziei.

Do W as zwracamy się osobno 
robotnicy Śląska!
W dniu 1 Maja macie pokazać Polsce i światu, że Wy jeste­

ście gospodarzami prawdziwymi zięmi śląskiej.
Niech okrzyk:

PRECZ Z HITLERYZMEM!
stanowi W aszą wspólną z socjalistami niemieckimi odpowiedź 
na próbę opanowania Śląska przez hitlerowskie grupy...

O to  samo zwracamy się do Was, robotnicy Poznańskiego 
i Pomorza! 

Towarzyszki! Towarzysze!
W dniu 1 Maja przerwiecie pracę!
W dniu 1 Maja wyjdziecie na ulice!
Wszyscy razem — robotnicy i chłopi, bezrobotni i fornale, 

kobiety pracujące, pracownicy umysłowi... Wyjdziecie na uli­
ce, by stwierdzić W aszą wolę i W aszą wiarę:

przeciw anarchii kanitalistycznej, —
ZA GOSPODARKĄ PLANOWĄ; 

przeciw faszyzmowi i hitleryzmowi, —
ZA RZĄDEM ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIM; 

przer w  wo:nom i orzoriw nienawiści rasowei czy narodowej, — 
ZA BRATERSTWFM LTTDOW. ZA PRZEŁAMANIEM 

WOJNY POPRZEZ PRZEŁAMANIE FASZYZMU.
Wszyscy do szeregu! Wszyscy do klasowej organizacji za­

wodowej!
ZA SOCJALIZM  I ZA WOLNOŚĆ !

NIECH ŻYJE POLSKA NIEPODLEGŁA RZECZPOSPOLITA 
SOCJALISTYCZNA ! 

NIECH ŻYJE SOI m ARNOŚĆ MAS PRACUJĄCYCH 
WSZYSTKICH KRAJÓW! 

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi!
Niech się w tym roku 1 Maj święci wszędzie, jak Polska dłu­

ga i szeroka!
Cr n ! p l n v  Komite t  WyVona vczy 
Polskiej  Par t i i  Socjal s tyczne j

W a r s z a w a ,  w  k w ie tn u i  1936 r.

Tramwajarze Warszawy
Słowa solidarności

Dziś pogrzeb
tow. J. Budzińskiej-TylickieJ

Dziś o g. 2 pp. nastąpi w  War­
szawie wyprowadzenie zwłok tow. 
J. Budzińskiej - Tylickiej z kaplicy 
szpitala Dzieciątka Jezus na Cmen 
tarz Powązkowski.

"Od grona pisarzy otrzym a­
liśmy bardzo ładne pod każ­
dym względem oświadczenie, 
stwierdzające ich solidarność z 
tramwajarzami W arszawy w 
których uderzyły represje wsze­
lakiego rodzaju po „jednej go­
dzinie" we czwartek, 2 kw iet­
nia. Oświadczenie kończy się 
zdaniem:

„Pracownicy pióra, walczący o 
prawdę, dobro, o lepsze ju tro  ludz­
kości, muszą w tym momencie s ta ­

nąć w obronie walczących pracow­
ników tramwajowych, muszą się 
upomnieć o krzywdę, jaka ich spo­
tkała, i żądać naprawienia tej 
krzywdy".

Podpisali oświadczenie: 
Helena Boguszewska, Sta­

nisław Baczyński, Władysław 
Btoniewski, S. R. Dobrowol­
ski, B. Kuczyński, Marja 
Kuncewiczowa, Jerzy Kor­
nacki, Henryk Lukrec, Hen­
ryka Łazowertówna, Wanda

Melcer, J. N. Miller, Zofja 
Nałkowska, Wacław Rogo- 
wicz, Wł. Raduski, Adol! Ru­
dnicki. Wl. Słobodnik, An­
drzej Strug, Edward Szymań­
ski, Emil Schiirer, Luciar

Szenwald, Elżbieta Szem- 
plińska, Wanda Wasilewska. 
Józef Wasowski, Andrzej 
Wolica, Aleksander Wat, Jan 
Wyka.

R o o s e v e l t —B o r a h
We wstępnych wyborach na 

prezydenta St. Zjednoczonych w 
stan ;s W isconsin Roosevelt uzy­
skał dotychczas 234.776 głosów

wobec 104.494 głosów oddanych 
na jedynego kandydata republika­
nów, Boraha. (PA T .).

J

CENTRALNY KOMITET W Y­
KONAWCZY P. P. S., CENTRAL­
NY i WARSZAWSKI WYDZIAŁY 
KOBIECE P. P. S., ZARZĄD GŁ. 
i ZARZAD WARSZ. T.U.R., WAR­
SZAWSKI OKRĘGOWY KOMI­
TET ROBOTNICZY P. P. S. oraz 
PADA ZAWODOWA m. WAR­
SZAWY WZYWAJĄ WSZYSTKIE 
ORGANIZACJE PARTYJNE, OŚ­
WIATOWE i ZAWODOWE STO­
LICY DO MASOWEGO UDZIAŁU 
WRAZ ZE SZTANDARAMI W

POGRZEBIE. Punkt zborny przed 
godz. 2 popoł. na Placu Starynkie 
wicza.

* **
Justyna Budzińska - Tylicka od­

dała całe życie wielkiej pracy spo­
łecznej w  najrozmaitszych dziedzi­
nach. Sprawa WYZWOLENIA 
KOBIET była zawsze szczególniej 
bliska Jej sercu. Przez długi sze- 
teg  lat poświęcała lwią część sił 
pracy socjalistycznej i walce o 
pokój.

Niech odpoczywa w  spokoju!.-
* **

Tow . Klubów Kobiet p racują­
cych w zyw a wszystkie swoje człon 
kinie do m asowego udziału w po­
grzebie tow. Budzińskiej -  Tylic­
kiej. Zbiórka o godz. 1.45 na placu 
Starynkiewicza pod sztandarem  
klubowym.

*  *
*

NA ROBOTNICZE TOW. PRZY­
JACIÓŁ DZIECI.

W arszaw ski W ydział Kobiecy 
P. P . S. zł. 20.— zam iast wieńca 
na trumnę tow. J. Budzińskiej-Ty­
lickiej.

***
Zam iast kwiatów na trum nę 

tow. dr. Budzińskiej-Tylickiej na 
sieroty ofiar wypadków krakow ­
skich i częstochowskich sk ładają:

Stanisław a W oszczyńska 5 zł.
Adam i Ewa Obarscy 5 zł.

Prezydent pol cji Gdańska marzy
o „powrocie do Rzeszy"

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

„W olne” miasto Gdańsk stało 
się ponownie widownią demons­
tracji politycznej pod hasłem „Zu- 
rilck zum Reich", (spowrotem do 
Rzeszy). Demonstracja ta  jest 
tembardziej znamienna, że inicjato 
rem jej była osoba urzędowa, a 
mianowicie nowomianowany pre­
zydent policji gdańskiej, Bethke.

Z okazji objęcia urzędowania 
wygłosił prezydent Bethke prze­
mówienie, w którem wzywał pod 
władnych sobie urzędników i fun

kcjonarjuszów policji oraz lud­
ność Gdańska do w ytrw ałej i 
wzmożonej pracy na rzecz po­
wrotu wolnego m iasta do w spól­
nej ojczyzny, Rzeszy niemieckiej.

Bez żadnych osłonek i ogródek 
prezydent policji Bethke zapowie­
dział, iż urzeczywistnienie hasła 
„Zuriick zum Reich" w  odniesie­
niu do Gdańska jest już niedale­
kie. (PRESS).

**•ć
Ale nasi dyplomaci z ul. W ierz 

bowej przyjmują to wszystko na­
dal z olimpijskim spokojem.

Na Morzu Śródzietnnem
P rz e g ru p o w a n ia  s i ł  morskich  W. Brytanii

W ciągu ostatnich tygodni zna­
czna część skoncentrowanej na 
Morzu śródziemnem angielskiej 
iloty wojennej, należącej do t.zw. 
Home Fleet, powróciła do kraju. 
Okazało się to możliwem dlatego, 
iż angielskie bazy morskie i lot­
nicze na Morzu śródziem nem  ule­
gły w ciągu zim y gruntownej re­
organizacji i zostały silnie u forty­
fikowane.

„Daily Telegraph" zamieszcza 
w tej sprawie następujące szcze­
góły: poczynając od września, ad­
miralicja wydała szereg specjal­
nych zarządzeń dla zapewnienia 
ochrony Malty i innych portów 
Morza śródziem nego przed ewen­
tualnością ataków  lotniczych.

Stworzono dwie specjalne for­
macje, których zadaniem była re­
organizacja obrony przeciwlotni­

czej. Do formacyj tych przydzie­
lono 86 oficerów, którzy przeszli 
specjalne wyszkolenie. Obecnie 
formacje te zjednoczyły się pod 
dowództwem kontradm irała Lea- 
thama, który objąć ma baczenie 
nad ochroną baz śródziemnomor­
skich. Pod rozkazami Leathama 
znajduje się 90 oficerów.

„Daily Telegraph" dodaje, że 
obecnie flota brytyjska jest w mo­
żności oprzeć s ię  każdem u atako­
wi morskiemu czy lotniczemu, 
przyczem niektóre krążowniki, spe­
cjalnie wyekwipowane dla obrony 
przeciwlotniczej, stanowić będą 
dodatkową osłonę floty  Jak sły­
chać jednak, istnieje projekt stwo­
rzenia kilku nowych baz na Mo­
rzu śródziemnem w miejscach 
mniej eksponowanych, niż Malta.

(PA T .).
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ZARZĄD PRACOWNICZEJ SPÓŁDZIELNI KREDYTOWEJ
z od. udz. w W arszew la, Nowy Świat 49 m. S

na mocy § 13 Statutu zawiadamia, że 
doroczne Walne Zgromadzenie człon­
ków wymienionej Spółdzielni odbę­
dzie się w dniu 25 kwietnia 1936 r. 
o godz. 17-ej (5-ej popoł.) w sali 
Handlowców w Warszawie, Sienna 16 
z następującym porządkiem dzien­
nym:

1) Zagajenie i wybór przewodniczą 
cego, 2) Odczytanie i przyjęcie pro- 
tokułu Walnego Zgromadzenia z dnia 
12 kwietnia 1935 r., 3) Sprawozda­
nie Rady Nadzorczej z działalności: 
a) Rady Nadzorczej, b) Zarządu, 4)
Odczytanie protokułu rewizji, doko­
nanej przez Zw ązek Rewizyjny, 5)
Dyskusja nad sprawozdaniem, 6) Za­
twierdzenie bilansu i r-ku Strat i Zy­

sków za 1935 r., 7) Uchwalenie po­
działu zysków za 1935 r., 8) Uchwa­
lenie preliminarza budżetowego na r. 
1936, 9) Oznaczenie najwyższej su­
my kredytu dla jednego członka Spól 
dzielni: a) oscby fizycznej, b) osoby 
prawnej, 10) Zmiana § 13 Statutu, 
11) Uzupełniające wybory do Rady 
Nadzorczej, 12) Wolne wnioski.

Sprawozdanie, Bilans oraz r-k Strat 
i Zysków wyłożone są w lokalu Spół­
dzielni w godzinach urzędowych.

Przy wejściu na salę obrad okazać 
należy kartę wstępu, które wydawa­
no były przez biuro Spółdzielni prag­
nącym wziąć udział w Zgromadzeniu, 
zgodnie z ogłoszeniem w numerze z 
ania 23 i 26 marca r. b.

iiill. dM  piesi iliil
przeciwko zawarciu paktu sow iecko-m ongzlskiego

W  odpowiedzi na notę protesta 
cyjną Rządu chińskiego z dn. 7-go 
kwietnia b. r., Komisarz spraw  
zagr. ZSSR. Litwinow wręczył w 
dn. 8 kwietnia chińskiemu charge 
d'affaires w Moskwie następującą 
odpowiedź: „Rząd sowiecki nie
może zgodzić się na interpretację 
protokółu sowiecko -  mongolskie­
go, zaw artą w nocie Rządu chiń­
skiego, i dlatego nie może uznać 
za uzasadnioną deklaracji prote­
stacyjnej Rządu- chińskiego. Ani

Sytuacja t a  froncie

Bitwa pod Gabre Darre
Abisyńczycy twierdzą, że Quoram nie zostało zająte

Komunikat urzędowy Marszałka 
Badoglio donosi wyłącznie o re­
wolcie plemienia Galla przeciw 
wojskom cesarza abisyńskiego. W 
walkach z powstańcami na odcin­
kach Gondaru, Semjenu i Wolkait 
Abisyńczycy ponoszą podobo du­
że straty.

Jak donosi korespondent Reute­
ra, wojska włoskie posuwają się 
w dalszym ciągu w kierunku Des- 
sie, nie napotykając żadnego opo­
ru. Lotnicy włoscy, wyprzedzając 
znacznie pojawienie się wojsk, o- 
czyszczają terytorjum od wszelkich 
skupień wojowników abisyńskich. 
Brak dotychczas wiadomości o ru­
chu wojsk, na których czele zdąża 
ku północy następca tronu, ale, 
jak sądzą, nie dysponuje on siłą 
odpowiednią dla powstrzymania 
ofensywy włoskiej. Najbardziej 
wysunięte naprzód oddziały Aska- 
risów włoskich dotarły do okolic 
Kobba w odległości 50 km. na po­
łudnie od Quoram i w odległości 
125 km. na północ od Dessie.

Na odcinku zachodnim frontu 
północnego 3 korpus armji w łos­
kiej z okolic jeziora Tana i kolum­
na włoska z północy zmieniają 
kierunek marszu na Magdala. Rząd 
abisyński rzeczy wiadomościom  
c  tem, że Quoram jest w rękach 
włoskich i oświadcza, że wszystkie 
siły zbrojne z Addis Abeby i z re­
jonów na północy od stolicy otrzy­
mały rozkaz natychmiastowego 
udania się na front. Samoloty wło­
skie, jak donosi komunikat abisyń- 
ski, na odcinkach frontu północne­
go zrzucają pociski z gazem żrą­
cym, któremi poparzono boleśnie, 
a nieraz śmiertelnie, tysiące lud­
ności, po większej części cywilnej.

* **
W nawiązaniu do proklamacji 

Negusa, nakazującej mobilizację 
dla obrony kraju, wszystkich zdol 
nych do noszenia broni, należy 
zauważyć, że dotychczas została

Kortezy
Kortezy dokonały wyboru człon­

ków komisji stałej, poczem Izba 
odroczyła się do 15 kwietnia r. b.

(PA T .).

zmobilizowana tylko część zdol­
nych, do służby wojskowej. W ła­
dze Addis - Abeby rozdają ulot­
ki, nawołujące ludność do zacho­
wania spokoju i stwierdzające, że 
bombardowanie stolicy Abisynji 
przez Włochów, świadczyłoby o 
niemożności rozbicia przez nich 
armji Negusa.

•  **
Rząd abisyński ogłosił następu­

jący komunikat: według donie­
sień otrzymanych z Quoram samo 
loty włoskie przelatują od 4 dni, 
bez przerwy, nad frontem północ­
nym i leżącemi za nim obszarami 
polewając ziemię iperytem. Są 
bardzo liczne ofiary, zwłaszcza 
wśród ludności cywilnej.

*»
*

Korespondent Reutera donosi— 
że według niesprawdzonych po­
głosek, które doszły do Addis • 
Abeby, do sukcesu Włochów na 
froncie północnym przyczyniło się 
w znacznej mierze zastosowanie 
nowego gazu trującego, który 
przenika, najbardziej nawet udos­
konalone maski gazowe. Osoby, 
zatrute tym gazem ślepną, głowa 
ich puchnię i po 20-minutowych 
strasznych mękach umierają.

Reuter donosi, że od 5 dni trwa 
na froncie południowym wielka 
bitwa w  pobliżu miejscowości 
Birkos pod Gabre Darre. Wedle 
nadeszłych do Addis - Abeby wia 
domości obie strony walczące po

niosły olbrzymie straty. Losy bi­
twy nie zostały jeszcze rozstrzyg 
nięte. Sassabaneh i Daggabuhr 
były wczoraj bombardowane i o- 
strzeliwane z karabinów maszyno 
wych przez samoloty, lecz straty z 
wojskowego punktu widzenia ma­
ją być nieznaczne,

+ * *
Urzędowo W łosi podają nastę­

pujące dane o stratach włoskich 
w Afryce Wschodniej:

Od 27 lutego 1936 r. do 30 mar 
ca włącznie zabitych 317, zmarłych 
z ran 48, zmarłych w związku : 
pełnieniem służby i z powodu cho 
rób 163, zaginionych 30, razem 
straty 558.

W okresie od 3-go października 
1935 r. do 30 marca 1936 r. zabi­
tych lub zmarłych z powodu ran 
984, zaginionych 41.

Łączne straty od 1 stycznia 1935
do 30 marca 1936 r. —  2.622.

•  * ‘
*

Agencja Stef ani donosi: w  kilku 
pismach zagranicznych ukazało się 
twierdzenie, że istnieje pomiędzy 
marszałkiem Badoglio a generałem 
Graziani antagonizm, naskutek 
czego gen. Graziani nie otrzymał 
pozwolenia na rozpoczęcie nowej 
ofensywy na froncie południowym 
Kompetentne koła rzymskie oświad 
czają, że twierdzenia te mają nie- 
tyłko charakter tendencyjnych in- 
synuacyj, ale są poprostu śmiesz­
ne.

fakt podpisania protokółu, ani też 
jego poszczególne artykuły nie na 
ruszają w  najmniejszym stopniu 
suwerenności Chin oraz nie popie­
rają ani też nie zawierają jakich­
kolwiek terytorjalnych pretensyj 
Związku Sowieckiego wobec Chin 

Mongolskiej Republiki Ludowej, 
Podpisanie protokółu nie wnosi ża­
dnej zmiany w stosunkach formal 
nych i faktycznych, istniejących 
dotychczas między Związkiem So­
wieckim a Chinami oraz między 
Związkiem Sowieckim a  Mongol­
ską Republiką Ludową. ZSSR., pod 
pisując protokół o wzajemnej po­
mocy, wychodził z założenia, iż 
układ sowiecko - chiński, zawarty 
w Pekinie w r. 1924, nie ponosi 
przez to uszczerbku i zachowuje 
swą moc obowiązującą. Rząd so­
wiecki niniejszem ponownie po­
twierdza, że układ wyżej wzmian­
kowany, o ile chodzi o ZSSR, za­
chowuje całą sw ą siłę i na przy­
szłość. Co się tyczy kwestji format 
nego praw a zaw ierania układów z 
autonomicznemi częściami Republi 
ki Chińskiej, w ystarczy przypom­
nieć zawarcie między Rządem so­
wieckim i Rządem trzech prowincyj 
wschodnich układu, podpisanego 
w dn. 20 września 1924 r. w Muk- 
denie, który to ak t nie spow odo­
wał żadnego protestu ze strony 
Rządu Republiki Chińskiej. Co wię 
cej, Rząd ten uznał układ mukdeń- 
ski jako mający całkowitą moc o- 
bowiązującą z tego sam ego ty tu­
łu co układ pekiński. Zarazem na­
leży zaznaczyć, że układ sowlecko- 
mongolski nie jest skierowany prze 
ciwko Interesom trzeciego pań­
stwa, zważywszy, że wchodzi on 
w życie dopiero w  wypadku, gdy 
Związek Sowiecki lub Mongolska 
Republika Ludowa stałyby się o- 
fiarami napaści 1 były zmuszone 
do obrony swych własnych teryto- 
rjów. Na podstaw ie tego, co zos­
tało wyłuszczone, Rząd sowiecki 
zmuszony jest odrzucić protest 
Rządu chińskiego jako nieuzasad­
niony, w yrażając jednocześnie głę 
bokie przekonanie, iż Rząd Repu­
bliki Chińskiej dojdzie do prze­
świadczenia, że protokół sowiec­
ko -  mongolski nie sprzeciwia się 
układowi pekińskiemu i odpowiada 
zarówno interesom narodu mongol 
skiego, jak  i narodu chińskiego".

(PAT)

NA ŚWIĘTA MAZURKI, TORTY I BABKI
doskonałe w smaku znanej od szeregu la t firmy

TOMASZ RASZEWSKI
WŁASNE SKLEPY:

Wolska 19, Wspólna 5, Żelazna 95a

Po procesie Grzeszolskiego

H o H I - O s M i i
fio odpowiedzialności

Ag. Argus donosi:
Dnia 6-go b. m. do Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu wpłynęła za 
powiedź skargi apelacyjnej, wnie 
siona przez adw. Z. Hofmokl-O- 
strowskiego, w sprawie skazane­
go na karę śmierci Paw ła Grze- 
szolskiego. Zapowiedź nadesłana 
została w formie depeszy, przy- 
czem poza sam ą istotą rzeczy za­
w ierała zwroty obrażające sąd 1 
krytykujące w sposób niezwykle 
ostry w ydany wyrok.

Prokuratura sądu Okręgowe­
go w Sosnowcu pociągnęła adw.

Hofmokl -  Ostrowskiego do od­
powiedzialności karnej. W  czwar 
tek szef prokuratury p. prokura­
tor Suski nakazał podjęcie docho 
dzenia przeciwko adw. Hofmokl- 
Ostrowskiemu z art. 127 kodeksu 
karnego. Artykuł ten przewiduje 
karę do la t dwóch aresztu za pu­
bliczne znieważenie urzędu. Do­
chodzenie zostanie przeprow adzo­
ne w przyspieszonym tempie — i 
adw. Hofmokl - Ostrowski stanie 
przed sądem już w  przyszłym mie­
siącu.

Tak gospodaruje faszyzm!
Krach „Feniksu"

W Austrji, jak już wiadomo z 
depesz, nastąpił wielki krach w 
tow arzystw ie ubezpieczeń „Fe­
niks", największem towarzystwie 
austrjackiem. Fakt ten wywołał 
popłoch w kraju i Rząd zwołał 
nadzwyczajne posiedzenie, na któ 
rem — w nieobecności Schuschni 
gga, który jeszcze nie wrócił był z 
Rzymu — uchwalono 4 ustaw y o 
uregulowaniu spraw ubezpiecze­
niowych,' potem szef prasow y A- 
dam uspokajał ludność przez Ra- 
djo, a Schuschnigg robił to samo
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Osławiony Stanisław  Rudroff, 
odsiadujący łącznie kilka kar w ię­
ziennych za różne nadużycia, był 
też swego czasu skazany na za­
płacenie skarbowi państw a 8,5 
miljonów zł. grzywny i rok aresz 
tu za zatajenie przed władzami 
skarbowem i w  ciągu kilku lat o l­

brzymich dochodów spółki „Bro­
dy". Od wyroku tego Rudroff od­
wołał się do wyższej instancji. — 
W czoraj zapadł wyrok w sądzie 
okręgowym, opiew ający: 3 mie­
siące aresztu, 8 miljonów zł. grzy 
wny i 1,200,000 zł. kosztów są­
dowych. (PAT.).

na posiedzeniu „parlam entu", na 
którem dla odwrócenia uwagi lud 
ności od nędzy i oszustw kapita­
listy czno - faszystowskich, zaw ia­
domił o wprowadzeniu powszech­
nej służby wojskowy.

Z oświadczenia Rządu wynika, 
że „rezerw a prem jowa" tow. „Fe 
niks", służąca do pokrywania na­
leżności ubezpieczonych, w ykaza­
ła brak 250 miljonów szylingów. 
Możliwe, że stra ta  jest większa.

Krach „Feniksu" nastąpił stąd, 
że tow arzystw o to zajmowało się 
spekulacjami, na których traciło.

Ale nietylko stąd. W Austrji— 
jak wiadomo — zbankrutowały 
największe banki, jak: Centralny, 
„Creditanstalt", Tow. Dyskonto­
we i „Bankvevern". Po tych ban­
kructwach Rząd w wypadkach,— 
gdy potrzebow ał nagle pieniędzy, 
zw racał się do tow arzystw  ubez­
pieczeniowych, a m. in. do „Fenik 
sa“, jako największego z nich. O- 
prócz tego „Feniks" zajmował się 
propagandą turystyki austrjac- 
kiej zagranicą. A przedewszyst- 
kiem „Feniks" wspierał pieniędz­
mi „Heimwehrę", która w yciąga­
ła z tow arzystw a wielkie subwen 
cje. Za te wszystkie „przysługi", 
Rząd tolerował spekulacje „Fenik 
sa", mimo że już od dwóch lat 
wiadomo było, że tow arzystw o to 
znajduje się w trudnościach finan 
sowych.

Z usług „Feniksa" korzystali 
także klerykali i hitlerowcy. Do 
koncernu „Feniks" należy m. in. 
„Zakład ubezpieczeń austrjackich 
krajów  związkowych", którego dy 
rektor generalny dr. Hósslinger 
wchodził w skład Rady Zarządza­
jącej „Feniksa". Otóż ten Hosslin 
ger jest działaczem klerykalnym i 
w roku 1933 finansowym dyrek­
torem Zjazdu Katolickiego, —  na

którym Dollfuss poraź pierwszy 
przyznał się do faszyzmu. „Fe­
niks" wówczas dał do dyspozycji 
Zjazdu wszystkie swe urządzenia 
biurowe, personel, telefon i t. d.

Tenże Hósslinger był łączni­
kiem nietylko między „Fenik­
sem", którego dyrektorzy są prze 
ważnie Żydami, a katolikami — 
lecz także między hitlerowcami. 
„Feniks"' bowiem za pośrednict­
wem Hósslingera udzielił hitle­
rowcom pożyczkę 80 tys. szylin­
gów na budowę „brunatnego do­
mu" w Linza. Za tę „grzeczność" 
przywódcy hitlerowców Habicht i 
Proksch przyrzekli żydowskim dy 
rektorom „Feniksu", że członko­
wie partji hitlerowskiej w Austrji 
będą się ubezpieczali wyłącznie w 
„Feniksie".

Rząd austrjacki ponosi więc 
główną winę za krach „Feniksu". 
Oprócz Rządu winę ponosi Rada 
Zarządzająca, której prezyden­
tem jest Vaugorn, stojący na cze­
le kolei państwowych. Ale ani 
jemu, ani członkom Rządu włos 
z głowy nie spadnie. Winę zw a­
lono na Ochsnera, który z ramie­
nia Rządu spraw ow ał nadzór nad 
„Feniksem". Ochsner popełnił sa ­
m obójstwo.

„Sanacja" skrachow anego to ­
w arzystw a odbędzie się, oczywiś­
cie, kosztem ubezpieczonych, k tó­
rych „Feniks" liczył 330 tys. — 
Rząd, chcąc uspokoić wzburzenie 
zapewnia, że będzie inaczej, że 
ubezpieczeni nie ucierpią; ale do­
świadczenie z wielkiemi bankruc­
twami poprzedniemi jak też sam 
projekt „sanacji" „Feniksa", o 
którym to projekcie tu pisać nie 
będziemy, dowodzi niezbicie, że 
gospodarka faszystow ska odbije 
się na skórze ubezpieczonych.

2 Ulgowe S e a n s e
w  klnie >vFAMA(<a Przejazd 9

w niedzielę dnia 12-go kwietnia, punktualnie o 12 I 2 pp.
wspaniałego filmu socjalnego 
który wzruszył cały świat

O sk a r ż a m  C ię , M atk o!
(LA MATERNELLE)

B ile ty  po 4 9  groszy
już do nabycia w lokalu Kultur-Ligi Długa 48 tel. 12.01.44  ̂codziennie od 
11 rano do 10 wiecz. bez przerwy i w dniu przedstawienia od 10 rano 
w kasie kina Fama.

Adm. „Robotnika" kwituje:

Dla rodzin robatników, poległych
w IlraKowie

Zw. Zaw. Robotn. i Robotnic 
Przem. W łókienniczego w Polsce, 
Oddział I „Fabryczny" w Łodzi— 
zebrane przez robotników w fa­
brykach zł. 800.

Komitet Okręgowy Robotniczy 
P. P . S. w Płocku:

Od Kępczyńskiego W. 2 zł.
Od Piotrowskiego C. 2 zł.
Zw. Rob. Przem. Spożywczego 

10 zł.
Pracownicy Miejscy Elektrowni

i W odociągów 54 zł. 86 gr.
Poalej-Sjon 7 zł.
Zw. Rob. Doz. Dom. Służ. Dom. 

i Pokr. Zaw. 10 zł.
M ar ja  i Roman Szymankowie 

zł. 20.
G rupa Młodzieży Szkoły ś re d ­

niej zł. 2.
Ju ljan Landman zł. 2.
Robotnicy farbiarni „Kolorado" 

(Okopowa 73) zł. 6.15

Psychoza antysemicka

Aresztowania
W okresie od m a r : i 1933 do - 

lutego 1936 Lwów i Stanisławów 
były widownią sporadycznych za­
machów bombowych, skierow a­
nych przeciw przedsiębiorstwom 
i instytucjom żydowskim. W ybu­
chy bomb pociągnęły za sobą 
straty  m aterjalne oraz śmierć pew ­
nego chłopca Żyda. Niezależnie 
od akcji bombowej prowadzona 
była akcja petardow a przeciwko 
sklepom żydowskim, przyczem w 
jednym w ypadku właścicielka skle 
pu zmarła z ran, a w innym został 
pokaleczony pewien chrześcijanin.

Policja stanisław ow ska i lwowska 
stwierdziła, że wszystkie te zam a­
chy są dziełem jednej ręki i w re­
zultacie dochodzeń zlikwidowała 
nojówkę terorystyczną, rekrutują­
cą się spośród członków obozu na- 
rcidowo-radykalnego i Stronnictw a 
Narodowego. Aresztowano 5 ak a ­
demików, dwuch byłych studentów  
i jednego m ontera, u których w  
czasie rewizji znaleziono wiele ob­
ciążającego m aterjału. Aresztowa­
nie nastąpiło naskutek nakazu sta ­
nisławowskiego sędziego śledcze­
go. (PAT)

Socjalistka „pobiła” Rząd angielski
W  angielskiej Izbie Gmin kon­

serwatyści m ają większość 25U 
głosów. Mimo to w tych dniach 
zaszedł niezwykły wypadek, że 
Rząd konserwatywny znalazł się 
w mniejszości i został pobity 8-iu 
glosami.

N astąpiło to w głosowaniu nad 
wnioskiem tow. Ellen - W ilkin­
son, jedynej kobiety-socjalistki w 
Izbie obecnej. W niosek jej dom a­
gał się, by kobiety, zatrudnione 
w służbie publicznej, otrzym yw a­
ły za taką samą pracę to samo 
wynagrodzenie, co mężczyźni. 
W nioskodawczyni pow ołała się 
na rezolucję, przyjętą przez Izbę

w maju 1920 r. i ustanaw iającą 
równe płace dla kobiet i męż­
czyzn; rezolucja ta  jednak nie we 
szła w życie.

W niosek tow. Wilkinson prze­
szedł 156 głosami przeciw 148. 
Na ław ach rządowych pow stała 
konsternacja. Rzecz jasna, że po­
rażka Rządu nastąpiła wskutek 
nieobecności wielu posłów kon­
serwatywnych, ale ci, co byli obe 
cni, wypowiedzieli się za uszano­
waniem przez Rząd wyniku gło­
sowania. Skończyło się narazie na 
tern, że odroczono posiedzenie, by 
umożliwić Rządowi zajęcie stano­
wiska w  spraw ie wniosku.

Postulaty armji japońskiej
Z Tokio donoszą: jak  podaje 

ajencja „Domei Cusin" odbyła się 
w Czanczunie konferencja wyż­
szych dowódców armji kwantuń- 
skiej, w której wzięli udział gene­
rałowie Hodama, lto, Ogugi i Ja- 
maoko. Dowódca armji kwantun 
skiej, generał Ueda w spraw ozda 
niu swem nakreślił w ytyczne po­

lityki japońskiej w M andżurji. Po 
konferencji szef sztabu armji 
kwantuńskiej, generał Imamura 
wyjechał do Tokio, by Rządowi 
japońskiem u przedstaw ić postula­
ty armji. Dzienniki japońskie na­
dają tej konferencji duże znacze­
nie polityczne. (ATE.).
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Bolesna strata

Zgon tow. J.
2 szeregów naszych odeszła 

•9w. Dr. Justyna Budzińska- 
Tylicka.

Nie można pisać o tej stracie 
bez głębokiego wzruszenia i ża- 

Tow. J. Budzińska-Tylicka, 
•tył to człowiek wielkiego cha- 
Jskteru, wielkiego honoru, wiel­
kiej odwagi cywilnej, wiary i 
iapału i poświęcenia. Entu­
zjazm Jej zawsze młodzieńczy, 
graniczący z zapamiętaniem się 
“ttdził podziw. Niezmordowa­
na, stawała do każdej pracy, 
<*] zebrań dzielnicowych Par- 
tji, do wielkich wieców i od­
czytów. Nie zwracała uwagi na 
stan swojego zdrowia, zapew­
niała, że czuje się młoda, śmia­
ła się ze swego wieku 68 lat— 
| do ostatniej chwili pracowała, 
lako lekarz i społecznica.

Tow. Budzińska-Tylicka na­
leżała'do pierwszych pionierek 
ruchu wyzwoleńczego kobiet. 
Urodziła się w Łomży w 1867 
r- Pensję ukończyła w Warsza­
wie, pensję, prowadzoną przez 
Jej matkę, znaną pedagogiczkę, 
p. Budzińską.

Krótki okres czasu była nau­
czycielką prywatną na Ukrai- 
uie, później wyjeżdża do Pary­
ża, gdzie kończy medycynę.

Należała do socjalistycznej 
Organizacji młodzieży; poznaje 
Wtedy Bolesława Limanowskie­
go i wielu innych wybitnych 
działaczy - założycieli P. P. S.

Po wyjściu zamąż obejmuje 
stanowisko lekarza na prowin­
cji francuskiej niedaieko Pary­
ża. Tymczasem zbliża się okres 
rewolucji r. 1905 i nadzieja po­
wrotu do kraju. Porzuca więc 
dobre stanowisko, z mężem, sy- 
Uem i córką przyjeżdża do Kra­
kowa na chwilowy tylko pobyt, 
bo sercem i myślami wyrywa 
się do Warszawy. W Krakowie 
rozwija już jednak ożywioną 
działalność za równouprawnie- 
Uiem kobiet. Przemawia na 
Wiecach, organizuje kluby, pi­
sze artykuły o głębokiej treści 
społecznej i cieszy się dużem 
Uznaniem. Bierze przeszkody z 
humorem, a kołtuńskie poglą­
dy ówczesnego świata, są je­
szcze jednym bodźcem do agi­
tacji wśród kobiet za równou­
prawnieniem. W r. 1907 wraca 
do Warszawy, nostryfikuje swój 
dyplom w Moskwie i rozpoczy­
na praktykę lekarską.

Tow. Budzińska-Tylicka — 
to LEKARZ SPOŁECZNIK w 
Uajlepszem tego słowa znacze­
niu. Nędza mas robotniczych 
powoduje choroby, należy je 
zwalczać nie tylko środkami 
iekarskiemi, ale trzeba sięgnąć 
głębiej; do źródła tych chorób. 
A więc walka z wyzyskiem, 
Walka o ustawodawstwo o- 
chronne miały w tow. Budziń- 
skiej-Tylickiej zapaloną orędo­
wniczkę. Na pierwszym planie 
Jej zainteresowań stała sprawa 
kobieca. EMANCYPACJA KO­
BIE, wyzwolenie z poniżenia, 
zburzenie tego wszystkiego w 
Ustawodawstwie, w prawach 
Zwyczajowych, które uzależnia 
kobietę, fizycznie, psychicznie, 

zerwanie kajdan niewoli! 
Dawała temu wszystkiemu wy­
raz w swoich publikacjach. Spo­
łeczne nastawienie i  wykształ­
cenie kazało szukać nowych 
dróg, bo sprawa kobieca może 
być naprawdę rozważana tylko 
łącznie ze zmianą ustroju spo­
łecznego.

Należała tow. J. Budzińska- 
Tylicka do wielu stowarzyszeń 
kobiecych. Jako przewodniczą­
ca, organizowała zjazdy w kra­
ju i zagranicą w środowisku ko­
biet z wyższem wykształce­
niem, czy średniem, ale stale 
dążyła do zbudzenia zaintere­
sowania w miljonach.

Tow. Budzińska-Tylicka pra­
cowała na wszystkich niwach 
społecznego życia polskiego.

Przedewszystkiem — znana 
łokarka, przez długie lata pro­
wadziła przychodnię przeciw­
gruźliczą, ZORGANIZOWAŁA 
JIERWSZĄ W POLSCE PRZY 
UHODNIĘ ŚWIADOMEGO MA 
UIERZYNSTWA, o której mó­
wiła a dumą, jako o ważnem o- 
jWwfe w walce o wyzwolenie

Budzińskiej - Tylickiej
Była z ramienia medycyny 

społecznej członkiem Naczel­
nej Rady Lekarskiej i człon­
kiem zarządu Warszawskiej Iz­
by lekarskiej, bo cieszyła się u- 
znaniem świata lekarskiego.

Jako radna miejska w okre­
sie lat 15 rozwinęła owocną 
działalność jako lekarka i spo­
łecznica. W r. 1920 podczas 
wojny z Z. S. S. R., jedzie na 
front z czołówką, zawsze nieu­
straszona i pełna poświęcenia.

Śmierć jedynego syna pod­
czas wojny z bolszewikami nie 
łamie jej energji; z krwawiącem 
sercem nie oddaje się rozpaczy, 
nie schodzi z posterunku.

W P. P. S. odgrywa wybitną 
rolę, należy do Rady Naczelnej, 
do warszawskiego O. K. R., jest 
przewodniczącą wydziału ko­
biecego, wice-przewodniczącą 
Centr. Wydz. Kobiecego, w za­
granicznych organizacjach so­
cjalistycznych zajmuje wybitne 
stanowiska, zawsze pełna ini­
cjatywy, — budziła podziw o- 
gólny.

Wiernie stała pod sztandara­
mi P. P. S., a rozłamowa gra w 
1928 r. spotkała się z surowym 
osądem, tow. Budzińskiej - Ty­
lickiej.

W okresie Brześcia ustąpiła 
ze wszystkich organizacyj ko­
biecych, z któremi była związa­
na długoletnią pracą, bo nie

chciała się zgodzić na żaden 
kompromis. Był to dla Niej o- 
kres najcięższych przeżyć, nie 
mogła pogodzić się ze straszną 
rzeczywistością i paliła mosty 
za sobą, żeby zerwać wszelką 
łączność z ludźmi, którzy, jak 
mówiła — POHAŃBILI POL­
SKĘ.

Aż znalazła się na ławie o- 
skarżonych, jako uczestniczka 
pamiętnego zgromadzenia 14 
września 1930 r. w Dolinie 
Szwajcarskiej w Warszawie,

Należałam do najbłii szych to­
warzyszek pracy tow. Budziń­
skiej - Tylickiej. Podziwiałam 
Jej zapał, Jej wytrwałość i 
pracowitość. Pełna wyrozumia­
łości i poświęcenia dla wszyst­
kich, była nieubłagana i suro­
wa dla siebie. Mówiła często, 
że możnaby zdziałać daleko 
więcej, gdyby człowiek mógł 
się oderwać od swoich słabo­
stek.

Nie widziałam tych słabostek 
u tow. Budzińskiej - Tylickiej. 
Dzień roboczy 12-godzinny, — 
to była norma, przerywana 
krótkim urlopem dla wypo­
czynku.

Odeszła od nas zawcześnie. 
Strata wielka, niezastąpiona, żal 
serdeczny przejmuje wszyst­
kich, którzy Ją znali i cenili.

D. KŁUSZYNSKA.

Leon Pasternak w wiezieniu
Leona Pasternaka poznałem nie 

dawno. Zjawił się wśród niecier­
pliwej krzątaniny wydawania 
pierwszych numerów nowego pi­
sma. Bez wezwania, bez uroczy­
stych zaproszeń przyszedł, by po­
móc nam w pracy. Oddał jej swój 
talent poety. Odtąd wiedzieliśmy, 
że wielu może zawieść, ale nie 
zawiedzie Leon. Swe wiersze, swą 
doskonałą, ciętą satyrę traktuje 
jako służbę sprawie wolności i 
staje z własnej woli tam w szę­
dzie, gdzie walka się toczy. Ce­
chuje go niezmierna punktual­
ność, obowiązkowość życiowa.

Aż oto w zeszłym tygodniu 
Leon Pasternak nie zjawił się na 
umówione spotkanie, nie przyniósł 
obiecanego wiersza. Zachwiała 
się nasza wiara w sumienność 
Leona, ale na krótko. Nie mógł 
przyjść — bo został aresztowany.

Autor dwóch doskonałych zbio­
rów poezyj „Naprzeciw" i „Dzień 
Pochmurny" jest dziś lokatorem 
„Centralnego". No ’ik  długo? Za 
co? Któż może nam na te pytania 
odpowiedzieć? Zagarnęła Paster­
naka ta fala, która przed kilkoma 
dniami przewaliła się przez całą 
Polskę, nanowo zapełniając w ię­
zienia.

Cóż uczynił Leon Pasternak, 
poeta i satyryk, że do ciężaru ży­
cia nienajłatwlejszego dodano mu 
jeszcze ciężar więzienia? Leon 
Pasternak pisał. Znaczenie, walor 
artystyczny i społeczny jego twór 
czości raczyła zarejestrować na­
wet „Gazeta Polska". W artykule

Doktór Medycyny

Justyna BUDZIŃSKA TYLICKA
wiceprzewodnicząca Zarządu GłAwnego 

i Zarządu Koła W arszawskiego Polskiego Związku Myśli Wolnej
zmarła dnia 8 kwietnia 1936 r.

Polski ruch wolnomyślicielski traci w Zmarłej jedną z czołowych postaci swego 
obozu, oddanej szczerze idei wyzwolenia umysłowego mas polskich, którym służyła całe 
swoje życie.

Do wzięcia licznego udziału w pogrzebie Zmarłej, który odbędzie się w piątek, dn. 
10 kwietnia r. b. o godz. 2 pp. z kaplicy szp.tala Dzieciątka Jezus na cmentarz Powąz­
kowski, wzywa swych członków i zwolenników

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI WOLNEJ

„Polska Zbrojna”

i strach przed wojskiem *
Nigdy nie mogłem zrozumieć, 

co właściwie reprezentuje „Pol­
ska Zbrojna". Czy jest to organ 
URZĘDOWY kierownictwa 
PAŃSTWOWEJ organizacji o- 
brony kraju? Oczywiście, nie. 
Czy jest to część składowa — 
prasy obozu „sanacyjnego"? 
Raczej — tak. Ale w takim ra­
zie z jakiego tytułu „Polska 
Zbrojna" przemawia stale nieo­
mal w imieniu armji?...

Jak tam jest, tak jest, — 
trzeba wszakże skierować pod 
adresem „Polski Zbrojnej" pa­
rę uwag, skoro uznała za wska­
zane zarzucić naszemu rucho­
wi uczucie... „strachu przed 
wojskiem".

Otóż:
1) wojsko polskie wcale nie 

należy, jako takie, do obozu 
„sanacyjnego", i dlatego nasz 
stosunek do obozu „sanacyjne­
go" niema nic wspólnego z na­
szym stosunkiem do wojska;

2) dyktatury wojskowej, rzecz 
prosta, nie chcemy —, nie chce­
my... DLA RZECZYPOSPOLI­
TEJ z tysiąca znanych i zrozu­
miałych względów; nie wynika 
stąd wcale, byśmy podejrzewa­
li kogokolwiek z ODPOWIE­
DZIALNYCH wojskowych pol­
skich o skłonności tego rodza­
ju; nie wynika też stąd bynaj­
mniej wniosek, byśmy mieli od­
czuwać strach przed woj­
skiem".

Wręcz przeciwnie, — niech­
że „Polska Zbrojna" przyjmie 
do wiadomości, że SERDECZ­

NY STOSUNEK WZAJEMNY 
ARMJI I MAS LUDOWYCH 
uważamy za kamień węgielny 
obronności Państwa Polskiego. 
I ten stosunek serdeczny czyni 
„w terenie" duże postępy. 
Przeszkadzają mu natomiast 
takie wystąpienia „Polski 
Zbrojnej", które z podziwu go­
dną lekkomyślnością usiłują 
przedstawić WIELKIE RUCHY

SPOŁECZNE POLSKI, jako 
ruchy niechętne czy bodaj aż 
wrogie polskiej sile zbrojnej. 
„Polska Zbrojna" znajduje się 
tu w radykalnej sprzeczności 
ze wszystkiemi tradycjami le- 
gjonowemi i wyrządza poważną 
szkodę... Państwu. Tyle., na 
dziś.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Odbudowa socjalizmu
w Jugosław ii

Socjaliści jugosłowiańscy pro­
w adzą wytężoną akcję nad odbu­
dową swej organizacji, skazanej 
dotąd na żywot nielegalny. W o- 
statnich wyborach unieważniono 
głosy socjalistyczne, mimo że wy­
bory te odbyły się już przy t. zw. 
łagodnym kursie dyktatury.

Dn. 22-go m arca odbyła się w 
Belgradzie konferencja różnych or­
ganizacyj robotniczych, na której 
sformułowano ostatecznie program  
partji socjalistycznej. Tymczasowy 
Komitet ma zameldować o pow sta­
niu nowej partji, która nazywałaby 
się „Związkiem Socjalistycznym 
Ludu Pracującego".

W ytyczne program u referował 
tow. Topalovicz. Program  opiera 
się na zasadach demokracji, wol­
ności politycznej, równouprawnie­
nia obywatelskiego i narodowego.

Utworzenie nowej partji uzasad­
niał tow. Topalovicz w sposób 
następujący:

o młodej poezji polskiej nazwisko 
Pasternaka ukazało się na łamach 
sanacyjnej urzędówki w  tym sa­
mym czasie, gdy wydano nakaz 
aresztowania autora „Naprzeciw". 
Ileż w tern ironji i ileż jednocześ­
nie głębokiego uznania wrogiej 
klasy dla talentu i postawy ideo­
wej poety.

Leon Pasternak czysty jest i nie 
wątpliwie spokojny w  swem su­
mieniu walczącego pisarza. My 
jednak tutaj wszyscy, my po tej 
stronie więziennego muru nie mo­
żemy, milcząc, zgadzać się na to, 
by wolność poezji prowadziła do 
więzienia poetę. Wydaje nam się, 
iż aresztowanie Pasternaka nastą 
piło nie naskutek takich czy in­
nych jego czynów, ale jako reak­
cja przeci nko jego postawie ideo 
wej, będącej tak gro4 ' i  wyzwą  
nlem literatury urzędowej, poe­
zji oficjalnej i satyry nadwornej.

Taka jest sprawa poety. Nie

chcemy jej zresztą wyodrębniać, 
wynosić ponad sprawę tysiąca in­
nych nlepoetów. Ta przeraźliwa, 
mechaniczna sprawność, pozwa­
lająca jednej nocy na obszarze ca­
łego kraju aresztować kil' iset  
osób i dokonać kilku tysięcy re- 
wizyj, może naprawdę imponować. 
Jednocześnie jednak każe wątpić, 
czy za każdym z aresztowa. /ch  
stoi prawdziwa wina, dająca się 
zmierzyć milimetrem kodeksu kar 
nego. W ydawać się musi, iż po­
stać prostego poety staje się nie­
mal symbolem owych nocy ze- 
szlotygodniowych.

Kształt przyszłości, myśl bun­
towniczą, śmiałą i ostrą zamykał 
Pasternak w swych wierszach.

Zamknął też w ostatnim z nich, 
w napisanym przed samym are­
sztowaniem, a tchnącym proroczą 
prawdą:

„Szaleje Wielki Strach".
ZBIGNIEW MITZNER

Przegląd prasy
„Glaicriszóliowan.e“ Gdańska z Rzeszą. Propaganda 
Hitlerowska w Polsce. „Z łe obyczaje” i polityka 
p. łfccka

Skutki polityki p. Becka i przy­
jazny stosunek do hitlerowskich 
rządów w Gdańsku nie dały na 
siebie długo czekać. Gdańscy zwo 
iennicy Hitlera, widząc, że ich wo­
dzowi uchodzi bezkarnie wszyst- 
KO i wiedząc, że spotkają się ze 
strony W arszaw y z pobłażliw oś­
cią, stw arzają też „fakty dokona­
ne", mające na celu już dziś stop 
niowe „giajchszaltowanie*’ Gdań­
ska do „Trzeciej" Rzeszy. Akcja 
ta odbywa się, rzecz naturalna, — 
nie przez deklaracje, ale przez 
podporządkowanie instytucji gdan 
skiej władzom Rzeszy i posuwa 
się systematycznie, choć cicho 
dość szybko naprzód. Oto kilka 
szczegółów o tych tendencjach 
gdańskich podaje „W ieczór W ar­
szawski":

.Jednym z takich objawów był 
wyjazd 150 obywateli1 gdańskich 
do Prus Wschodnich dla odbycia 
tam służby w Arbeitshilfe, a na­
stępnie w armji niemieckiej. Nie 
jest to objaw odosobniony.

Ot© mamy zupełnie świeży fakt, 
rzucający jasne światło na polity­
kę Senatu Wolnego Miasta.

W związku z wydaniem przez 
władze niemieckie zarządzeń, na­
kładających na członków niemiec 
kiej armji oraz urzędników admi­
nistracji celnej niemieckiej, obo­
wiązek wzajemnego salutowania 
się na ulicach, szef gdańskiej ad­
ministracji celnej, radca Kunst, 
zarządził, by gdańscy urzędnicy 
celni salutowali się wzajemnie z 
członkami niemieckiej armji,— z 
którymi stykają się bądź to w 
służbie na granicy gdańsko . nie­
mieckiej, bądź w czasie pobytu nie 
meckich wojskowych w Gdańsku 
na urlopie. s

Jak wiadomo, gdańska admini­
stracja jest jedynie organem wy­
konawczym polskiego Ministerjum 
Skarbu i nie stoi w żadnym sto­
sunku służbowym ani do niemiec­
kiej administracji celnej, ani też 
do armji niemieckiej".

styczne" przybyw ają do Gdańska 
nie tylko obywatele polscy—Niem 
cy, ale także Polacy - Kaszubi.

* *
*

* *
*

„Tylko my, socjaliści, staliśmy 
zawsze na stanowisku, że niezbęd­
ną jest rzeczą powołać nanowo do 
życia partje  socjalistyczne, by wy­
dostać się z chaosu i zwalczać de­
moralizację, zatruw ającą życie pu­
bliczne. W szystkie partje  to samo 
zrobiły doświadczenie. Ponieważ 
jednak niewiadomo, kiedy ukaże 
się nowa ustaw a o stowarzyszę 
niach, jesteśmy zmuszeni, na pod­
stawie obowiązującej ustawy, za­
meldować partję. Jesteśmy zado­
woleni, że kierownictwo b. partji 
demokratycznej podziela nasze 
stanowisko. P ropaganda nasza 
miała więc powodzenie i jesteśmy 
teraz w stanie zgłosić założenie na­
szej partji.

Program  naszej partji obejmie 
jedynie podstawowe zagadnienia 
teraźniejszości. Później dopiero, 
kiedy nastąp ią  stosunki normalne i 
życie partyjne okrzepnie, zajmiemy 

, się wielkiemi planami przyszłości".

W ogóle hitlerowcom dzieje się 
w Polsce bardzo dobrze. W spół­
pracownik „H ajnta", opisując swo 
je wrażenia z podróży po Polsce, 
podaje taki szczegół:

„Skurczony wyrostek chodzi od 
przedziału do przedziału z paczką 
egzemplarzy „Samoobrony", roz­
dzielając gazety bezpłatnie. „Złam 
oie jarzmo żydowskie" — woła 
czerwony tytuł umieszczony na ca­
łej szerokośoi czasopisma. Kolpor 
te r każe czytać i zabrać do domu 
dla żony i dzieci. Nieliczni wy­
brańcy, których kolporter przeszy 
wa ostrym kolącym wzrokiem do­
stają od niego na dodatek bro­
szurę: „Przygotowujcie grunt dla 
polskiego Adolfa Hitlera". 
W szystko to odbywa się d ar­

mo (za czyje pieniądze?). W yniki 
tej prohitlerowskiej agitacji są 
katasirofalne. Prasa śląska, znaw 
cy stosunków na Śląsku twierdzą, 
te  hitlerowskiej ideologji hołduje 
ogrom na większość Niemców, ale 
i jeszcze gorzej. O powodzeniu 
agitacji hitlerowskich w śród Ka­
szubów na Pomorzu donosi „W ie 
czór W arszaw ski", który twierdzi 
że na kursy narodow o - „socjałi-

„Gazeta Polska" w „Niedyskre 
cjach" rzuciła się na pisma opo­
zycyjne za ich krytykę polityki p. 
Becka, co rzekomo ma być prze­
noszeniem rozgrywek w ew nętrz­
nych na teren polityki zagranicz­
nej, jakgdyby ta sama polityka 
nie dostarczała dostatecznego ma- 
terjału i nie nasuwała konieczno­
ści krytycznej oceny. Krytykę po­
lityki zagranicznej organ pułków 
nikowski nazyw a „złemi obycza­
jami". (Wszędzie te „złe obycza­
je" — dobre m ają tylko panowie 
„pułkownicy"). Każda krytyka p. 
Becka, lub w yrażanie w ątpliw oś­
ci co do istotnych celów jego po­
lityki —  to „złe obyczaje". Zanim 
o artykule „Gazety Polskiej” l o 
naszych zarzutach napiszemy od­
dzielnie —- nie od rzeczy będzie 
przytoczyć, jakie pretensje pod a- 
dresem p. Becka w ysuw a w  odpo 
wiedzi na „Niedyskrecje" —  „Go­
niec W arszaw ski":

„Po pierwsze: w ciągu całego 
okresu swego urzędowania p. min. 
Beok starał się za pomocą oddanej 
mu prasy i propagandy wzbudzić 
w społeczeństwie — przekonanie, 
że polska polityka zagraniczna 
jest jednym pasmem triumfów i 
sukcesów, stale wzmagających si­
łę Polski na terenie międzynarodo 
wym. Ten nieuzasadniony opty­
mizm spowodował jaskrawe osła­
bienie czujności ze strony pols­
kiej, tak, że dopiero obecnie, a 
więc bardzo późno dochodzi Pols­
ka do przekonania o konieczności 
nadrobienia w tej dziedzinie sze­
regu ważnych zaniedbań".
Drugą pretensję „Goniec" for­

mułuje następująco:
„W ciągu urzędowania p. min. 

Becka pozycje sojuszowej polityki 
polskiej nietylko nie doznały wzmo 
cniania ale uległy wyraźnemu o- 
słabieniu. „Potencjał*' sojuszowy 
Polski, wyrażający się w ilości, 
jakowości i gotowości sił zewn. 
dla celów automatycznej pomocy 
na wypadek konfliktów jest obec­
nie gorszy niż przed 4 laty".
T a uw aga dotyczy przedewszy 

slkiem Francji i Czechosłowacji.
W reszcie trzeci zarzut „Gońca" 

brzmi następująco:
„Jaskrawe, zbyt jednostronne i 

nadmierną serdecznością obciążo­
ne protegowanie w grze dyploma­
tycznej strony niemieckiej przez 
p. min. Becka doprowadziło:

a) do osłabienia pozycji Polski 
w obozie sojuszników,

b) do osłabienia czujnośd i  mo 
ralnej gotowości obrony ze strony 
polskiej,

c) do pewnego skrzypienia tak 
słusznie ongiś przez p~ Becka wy 
suwanej zasady prowadzenia po­
lityki równowagi w stosunkach są 
siedzkich. Jesteśmy zwolennikami 
utrzymania jaknajlepszych stosun 
ków sąsiedzkich z Niemcami, ale 
równocześnie przeciwnikami zbyt 
jaskrawej i naruszającej równo­
wagę jednostronności".
Zarzutów  sformułować można

by było znacznie więcej.
S-EK.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w  nocy z środy na czwartek

Francuski plan pokoju
Francuski plan pokoju, opublikowa­

ny w  G enew ie, obejm uje 24 punkty, 
podzielone na 4 części zasadnicze. W  
części p ierw szej plan francusk i w y ­
m ien ia  następ ujące  zasady:

1 ) N aczelną  zasadą stosunków  m ię 
dzynarodow ych m usi być uznanie ró­
w noupraw nienia i niezaw isłości w szy ­
stk ich  państw  jak  rów nież poszano­
w an ie przyjętych  zobowiązań.

2 )  N ie  m oże być m owy o trw ałym  
pokoju pom iędzy narodam i, jeże li po­
kój ten  podlegać będzie zm ianom , 
w ynikającym  z indyw idualnych po­
trzeb i am bicyj każdego narodu.

3 )  N ie  będzie istn iało  n igd y  praw ­
dziw e bezpieczeństw o w  stosunkach  
m iędzynarodowych, jak  d ługo w szy ­
stk ie  konflik ty  n ie będą uregulow ane  
w  drodze jurysdykcji m iędzynarodo­
w ej.

4 ) R ów noupraw nienie nie przeszka  
dza, by państw o w pew nych okolicz­
nościach dobrow olnie i w in teresie  o- 
gólnym  n ie  m ogło  ograniczyć sw ej 
suw erenności i  sw ych  praw.

5 ) O graniczen ie to je s t  przede w szy  
stk iem  konieczne w dziedzinie zbrojeń  
celem  w ykluczenia n iebezp ieczeństw a  
hegem onji s iln ie jszeg o  narodu nad  
słabszym i.

6) Istn ien ie nierów ności wśród na­
rodów powinno być w yrów nane w  ra­
m ach w spólnoty  m iędzynarodowej w 
drodze porozum ienia.

7 ) Jak  długo koncepcja w zajem nej 
pom ocy w generalnych ram ach L igi 
N arodów  narazie n a tra fia  na pewne 
trudności, na leży  zadow olić się  uk ła­
dam i regjonalnem i.

W  części I i-g ie j  plan francuski za ­
w iera  propozycje pod nazw ą „dyspo- 
zycyj politycznych".

8 ) O rganizacja  bezpieczeństw a E u ­
ropy na w yżej w ym ienionych zasa ­
dach je s t  koncepcją naw skroś realną.

9 ) N a w et gdyby dośw iadczenie do­
w iodło, że  Europa je st  terytorjum  
zbyt rozległem  dla realizacji bezpie­
czeństw a  kolektyw nego, czy  to  w dro 
dze w zajem nej pom ocy, czy  też  roz­
brojenia, na leży  przystąp ić do org a ­
n izacji regjonalnych w ram ach euro­
pejskich.

10) O rganizacja tych  porozum ień  
w inna być przekazana kom itetow i eu ­
ropejskiem u, który zostan ie  w yłonio­
n y  w  ram ach I,ig i Narodów .

11 ) Praw o m iędzynarodow e dom a­
ga się  poszanow ania traktatów , ż a ­
den trak ta t n ie  m oże być uznany za 
niezm ienny, lecz żaden traktat n ie  
m oże być pogw ałcony w  drodze akcji 
jednostronnej. W  E uropie, zorgan izo­
wanej na now ych zasadach, każde  
pań stw o zobow iąże się  do poszanow a  
nia terytorja ln ego  stanu posiadania  
innych państw , ew entualne zm iany  
za ś m ogą być w prow adzone ty lko za 
zgodą w szystk ich . Przed upływ em  25 
la t n ie  m oże w yp łynąć żadne żądanie  
o zm ianę obecnego tery  torjalnego  
stanu  posiadania. U kłady charakteru  
ogólno-europejsk iego w zg l. reg io n a l­
nego, odnoszące s ię  do n iezaw isłości

w szystk ich  państw , jak  również w szel 
kie dobrow olnie przyjęte ogranicze­
nia suw erenności zw łaszcza w dzie­
dzinie zbrojeń, uzyskają wspólną gw a  
rancję w szystk ich  państw . N a w yp a­
dek naruszen ia  tych postanow ień prze 
w idziane są  sankcje, które w  razie  
ostateczności przewidywać będą n a ­
w et użycie przem ocy celem  przyw ró­
cen ia  prawa m iędzynarodowego.

12) S ta ły  nadzór nad w ypełnianiem  
traktatów  organizow any będzie przez  
kom itet europejski, w yposażony w 
daleko idące kom petencje.

13) Celem  urealnienia obowiązków  
w zajem nej pom ocy państw a, zorgan i­
zow ane w  ram ach ogólnoeuropejskich  
czy  też  regjonalnych będą u trzym y­
wać oddzielną i sta łą  s iłę  zbrojną do 
dyspozycji K om isji europejskiej lub 
Rady L ig i Narodów .

14) Po zorganizow aniu bezpieczeń­
stw a  kolektyw nego w ram ach euro­
pejsk ich czy  też  regjonalnych na za ­
sadzie w zajem nej pom ocy, stan ie  się  
aktualne daleko idące rozbrojenie  
w szystk ich  państw .

15) W szystk ie  istn iejące obecnie w 
ramach* europejskich układów, jak  ró 
w nież w szystk ie  późniejsze układy  
dwu lub trzystronne będą m usiały  być 
przedłożone kom itetow i europejskie­
mu, k tóry w iększością kw alifikow aną  
zadecyduje, czy  są  one zgodne z  za ­
sadam i paktu europejskiego, w zględ ­
nie paktów  regjonalnych , przew idzia­
nych w punkcie 8 ) i 9 ) . P aństw a bę­
dą się  m ogły  odw oływ ać do W yższe­
go  Trybunału A rbitrażow ego.

Trzeci rozdział planu francusk iego  
nosi ty tu ł:  „pokój gospodarczy".

16 ) O gólny dobrobyt m oże zapano­
wać, w zględnie  obecne przesilen ie go­
spodarcze m oże być złagodzone, jed y­
nie w drodze wzm ocnienia trw ałego  
i lo ja ln ego  pokoju. Po zakończeniu  
politycznych reorganizacyj Europy  
należy przystąp ić  do organizacji 
w spółpracy gospodarczej narodów.

17) R acjonalna organizacja  w zaje­
mnej w ym iany tow arow ej je st  pod­
staw ą norm alnych stosunków  gospo­
darczych

18) P ierw szym  krokiem  na tej dro­
dze je st  rozszerzen ie rynków  zbytu, 
w  pierw szym  rzędzie w ram ach sy ­
stem u n ajw iększego  uprzyw ilejow a­
nia.

19) D alszym  czynnikiem  postępu  
gospodarczego je st pew ność w ym ia­
ny tow arow ej, która pow inna być za ­
gw arantow ana przez konwencję m ię­
dzynarodow ą, lub conaj m niej europej 
ską celem  usunięcia n iepożądanego  
protekcjonizm u pośredniego lub bez­
pośredniego. N a leży  pozatem  dążyć  
do zaw arcia europejskiego rozejm u  
celnego  w drodze dość daleko idącego  
zrów nania w alut europejskich, jak  
rów nież do utw orzenia m iędzynaro­
dow ego trybunału d la w ym iany tow a­
rowej.

20) N a leży  dążyć do stw orzenia  
wspólnego rezerwuaru surow ców i 
zorganizow ania rynków zbytu dla  
europejskiej nadprodukcji.

21) W szystk ie  problem y gospodar­
cze pow inny być rozpatrzone przez 
specjalną sekcję kom itetu europej­
sk iego  i ew entualnie przedłożone  
św iatow ej konferencji.

Część czw arta  zaw iera dyspozycje  
końcowe.

2") Przedłożony plan pokoju nie  
pow inien w żadnej m ierze przeciw ­
działać istn iejącem u paktowi Ligi
Narodów.

23) In icjatyw a tw orzenia w szy st­
kich organizacyj gospodarczych w 
11  zyśzłości winna w ychodzić od Ligi 
Narodów . ,

24) Odrzucenie planu francuskiego  
czy  to przez jedno czy też drugie pań 
stw o w spólnoty europejskiej nie prze 
szkodzi wprowadzeniu go w życie  
przez inr.e państw a, które się  za nim  
w ypow iedzą —  po przeprowadzeniu  
nieodzownych zm ian zw łaszcza w dzie  
dżinie organizacji bezpieczeństw a ko­
lektyw nego, n iesien ia pom ocy i roz­
brojenia. (ATE).

Odpowiedź Francji
na memorandum Rzeszy

Agencja Havasa podaje tekst me­
morandum francuskiego, będącego 
odpowiedzią na memorandum niemie­
ckie.

Na wstępie memorandum' stwier­
dza, że po 7 marca Francja była upo­
ważniona do wydania zarządzeń, ma­
jących na celu przywrócenie stanu 
prawnego. Dbając jednakże o to, by 
nie przysporzyć Europie ryzyka no­
wych komplikacyj, Francja tego nie 
uczyniła i zwróciła się do Rady Ligi. 
Układ, będący wynikiem rozmów 
państw lokarneńskich Rząd niemiec­
ki odrzucił chociaż wbrew twierdze­
niom niemieckim nikt nie odmawia 
im równości praw, irk t nie myśli o 
czynieniu zamachu na ich niepodle­
głość i honor, chyba, że zamachem 
na honor narodu jest przywoływanie 
go do poszanowania traktatów.

2) Twierdzenia Niemiec, według 
których klauzule dotyczące demilita-

ryzacji Nadrenji rzekomo są sprzecz­
ne z zobowiązaniami powziętemi w 
chw li ogłoszenia zawieszenia broni, 
nie są oparte na żadnych podsta­
wach. Demilitaryzacja Nadrenji była 
jedynie gwarancją bezpieczeństwa 
Europy. Nie naruszała ona żadnej z 
zasad 14 punktów Wilsona.

Traktat lokarneński zawarty został 
nie pod presją okupacji Ruhry, gdyż 
Zagłębie Ruhry było ewakuowane 
przed rozpoczęciem rokowań. Dobro­
wolna zgoda na strefę zdemilitaryzo- 
waną była zastawem pokojowym ze 
strony Niemiec.

Łokarno stanowiło trwałe podsta­
wy pokoju w Zachodniej Europie. 
Polityka Rzeszy nie wahała się te 
podstawy zniszczyć.

Na poparcie tezy niemieckiej zo­
stała przytoczona nowa teorja pra­
wna: żaden naród nie może dobro­
wolnie bez nacisku zewnętrznego wy

Po złożeniu z urzędu Prezydenta Zamnry
Dymisja gabinetu Azany i Wybory elektorów
nie została przyięta

Premjer Azana złożył na ręce 
tymczasowego Prezydenta Repu­
bliki Martineza Barrios dymisję. 
Prezydent dymisji nie przyjął.

Koła poinformowane oświadcza­

ją, że b. prezydent Zamora nie od­
woła się z powodu uchwały Kor- 
tezów, która spowodowała jego 
rezygnację do Trybunału Gwaran- 
cyj Konstytucyjnych. (PAT).

C h o r y  ż o ł ą d e k
jesł nieraz przyczynq pow staw ania najrozm aitszych chorób I tworzy  
złq przem ianą materji.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się  przy zaparciu; sq łagodnym  środkiem  przeczyszczajqcym , 
regulują żo łąd ek , usuwajq substancje gnilne, zatruwajqee organizm
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosuje się  również w cierpieniach wqtroby. nerek, kam ieni żó łcio­
w ych, cierpieniach hem oroidalnych, artretyim ie i innych chorobach  
no tle złej przem iany materii.

Kto będzie Prezydentem Hiszpanji
Agencja Havasa podaje z Madrjtu: Jeżeli Martinez Barrio nie zo­

stanie prezydentem Republiki, to koła parlamentarne wysuną kan­
dydaturę Sanchez Romana, który ceniony jest przez wszystkie par- 
tje „Frontu Ludowego". Roman nie wchodzi do Kortezów. (PAT).

Rada Ministrów
Dnia 8 b. m. odbyło się posiedze­

nie Rady Minstrów.
Uchwalono na podstawie pełnomo­

cnictw pierwsze projekty dekretów.

Proces szpiegowski
Agencja Havasa komunikuje z Pa­

ryża: B. kapitan-lotnik armji au-
strjacko-węgierskiej, Edward Bem- 
huber został skazany na 5 łat wię- 
ziena, zakaz pobytu we Francji w 
przeciągu lat 10 (po odbyciu kary) 
oraz na 2.000 franków grzywny. Pro­
ces toczył się przy drzwiach zamknię 
tych. Wyrok głosi, że w r. 1934 Bem- 
huber pracował dla niemieckiego biu­
ra wywiadowczego, kierowanego 
przez dr. String era i Raua. Zajmował 
się przedewszystkiem zdobywaniem 
dokumentów dyplomatycznych i

Popołudniowe obrady „Komitetu 13“
Sprawa gazów. Różnica zdań m edzy Francfą i Anglia
W e środę na popołudn. posiedzeniu  

kom itetu  13-tu toczy ła  się  w dalszym  
ciągu  dyskusja  nad badaniem  sposo-  
bów prow adzenia w ojny przez obie 
strony . K om itet C zerw onego K rzyża, 
do k tórego zw rócił s ię  kom itet 13-tu, 
nie ud zie lił dotychczas inform acji i 
t  za leżn ił ich udzielenie od decyzji z a ­
rządu tow arzystw a. D elegacja  an g ie l­
ska natom iast przedstaw iła  doku­
m ent, przytaczający daw niejsze sk a r­
g i ab isyń sk ie  w spraw ie używ ania  
przez w ojska w łosk ie gazów  tru ją­
cych oraz zaw ierający ośw iadczenie  
kilku lekarzy angielsk ich  i dr. Junod  
z M iędzynarodow ego C zerw onego  
K rzyża. W ośw iadczeniach tych  leka­
rze zeznają, iż  leczy li w k ilkuset w y ­
padkach zatru tych  gazam i (gazem  
m usztardow ym ).

W  w yniku dyskusji kom itet 13-tu  
pow ołał kom itet praw ników , który  
m a zbadać konw encje o  prowadzeniu  
w ojny z  punktu w idzen ia  procedury, 
w edług której m ają być badane i 
stw ierdzane ew entualne naruszenia  
konwencyj.

Pozatem  kom itet 13-tu  postanow ił 
upoważnić sw eg o  przew odniczącego  
am basadora M adariagę oraz sek reta ­
rza generalnego  L igi do w znow ienia  
kontaktów  z  obu stronam i.

W  cza sie  dysku sji zazn aczyła  się  
duża różnica zdań m iędzy delegacją  
angielską i francuską. P ierw sza  dąży  
do przyśp ieszen ia  decyzji w  spraw ie

zaw ieszen ia  kroków wojennych i za­
rzuca kom itetow i pow olność procedu­
ry. Druga w ychodzi z  założenia, iż 
należy unikać zaostrzen ia  sytu acji z 
uw agi na to, iż  odpowiedź Rządu wło 
sk iego  co do w szczęcia  rokowań w

tam ach Ligi N arodów jest pozytyw ­
na. D elegacja francuska rozum ie, że 
zaw ieszeniu  działań wojennych to w a ­
rzyszyć winno zaw ieszen ie sankcyj.

(PAT)

Włochy nie będa brały udziału
w konferencji „komitetu 13“

Włoskie Ministerjum prasy i pro 
pagandy stwierdza ponownie, że 
delegacja wioska nie będzie brała 
udziału w pracach „komitetu 
13-tu" i że udaje się do Genewy 
wyłącznie na konferencję mo­

carstw lokarneńskich. Wobec za­
gadnień, będących na porządku 
dziennym tej konferencji, Włochy 
zajmują stanowisko czujnej reze­
rwy.

O nagrodą Nobla
dla Karola von Ossietzky’ego

M. in. Rada Ministrów przyjęła pro­
jekt dekretu o Funduszu Obrony Na­
rodowej. Rada przyjęła rozporządze­
nie. Rady Ministrów o uznaniu „Zwią­
zku harcerstwa polskiego" za stowa­
rzyszenie wyższej użyteczności, któ­
ro otrzymuje przywilej. wyłączności.

Dalej Rada uchwaliła rozporządze­
nie o świadczeniach w naturze, pod­
legających specjalnemu podatkowi.

Uchwalono też rozporządzenie w 
sprawie przeprowadzenia spisu lud­
ności miasta Gdyni w okresie od dn. 
7 do 23 maja r. b. (PAT).

W wyniku rozmowy premjera 
Azany z przewodniczącym Korte­
zów, ustalono, że nowe wybory w 
Granadzie i Kordobie odbędą się 
dnia 26 kwietnia lub 3 maja, zaś 
wybory elektorów, którzy wraz z 
Kortezami dokonać mają wyboru 
nowego prezydenta, odbędą się 
10-go lub 17-go maja.

Przyjazd
norwesdego ministra

W najbliższym czasie spodziewany 
jest przyjazd do Warszawy norwes­
kiego ministra spraw zagranicznych 
p. Halvdana Kohta. (PAT).
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W ia o o m o a c i
Piłka nożna

Do parlamentarzystów Szwaj- 
carji, Czechosłowacji i Francji, 
którzy wypowiedzieli się za przy­
znaniem pokojowej nagrody No­
bla wiezionemu w Niemczech pi­
sarzowi von Ossietzky'emu, przy­
łączyli się obecnie parlamentarzy­
ści angielscy w liczbie 86 człon­
ków Izby Gmin oraz 7 członków 
Izby Lordów, którzy wysłali pe­

tycję do instytutu Nobla.
Pomiędzy podpisanymi na pe­

tycji są przedstawiciele wszyst- 
trzech stronnictw angielskich, a z 
wybitniejszych nazwisk znajduje­
my pomiędzy podpisanymi lorda 
Marley'a, lorda Snella, C. R. Att­
lee, przewodniczącego Labour 
Party, Lansbury'ego, Morrisona i 
Clynes'a.

ORGANIZACJA WYDZIAŁÓW 
SPRAW SĘDZIOWSKICH POSTĘ­
PUJE NAPRZÓD. Likwidowanie dc 
tychczasowych okręgowych kolegjów 
sędziów piłki nożnej, a jednoczesna 
organizacja w okręgach wydziałów 
spraw sędziowskich postępuje zkaż- 
dym dniem znacznie naprzód. W 
dniu 15 b. m. mija ostatni termin 
zgłoszeń dotychczasowych członków 
OKS. do WSS i wtedy będzie moż­
na się zorjentować jak duży procent 
sędziów przystąpił do WSS. Odnosi 
się wrażenie, że tylko nieliczni sę­
dziowie nie zgłoszą się do nowej or­
ganizacji.

KLASYFIKACJA SĘDZIÓW LI­
GOWYCH. Wydział Gier i Dyscypll 
ny wprowadzi w roku bież „klasyfi­
kację sędziów" celem zdobycia 
wszechstronnej opinji o poziomie i 
formie sędziów, prowadzących zawo 
dy ligowe.

Klasyfikacja sędziów polegać be­
ri''a  na tern, że po każdym meczu 
kierownictwa sekcyj piłkarskich obu 
klubów, których drużyny rozgrywa- 
ją_ zawody, przesyłać będą do wy- 
cziaiu Gier_ i Dyscypliny Ligi PZPN 
swoje opinje o prowadzeniu zawo­
dów przez danego sędziego.

Dla uproszczenia wydawania opi­
nji wprowadzone zostaną noty oce­
ny, a mianowicie: nota 7 — sędzie­
mu bez zarzutu, nota 6 — sędziowa 
nie bardzo dobre, nota 5 — sędzio­
wanie dobre, nota 4 — sędziowanie 
poprawne, nota 3 — naogół słabe, 
nota 2 — sędziowanie złe, nota 1 — 
sędziowanie bardzo złe.

Noty traktowane będą poufnie.
PIŁKA NOŻNA W PARLAMEN 

CIE ANGIELSKIM. Angielska Izba 
Gmin rozpatrywała wniosek, który 
comagał się wydania prawnego za­
kazu dokonywania przez specjalne 
przedsiębiorstwa zakładów pienięż­
nych w piłce nożnej.

Wniosek ten został jednak odrzu­
cony większością 287 głosów w sto­
sunku do 24.

Kolarstwo
ZG ODA POMIĘDZY W TC. A  P. 

Z. T . K. Jak  się dowiadujemy, na­
reszcie doszło do zgody pomiędzy 
Polskim Związkiem T ow . K olars­

ki cii a najstarszym klubem kolars­
kim WTC. Klub postanowił podpo­
rządkować się władzy PZTK i jako 
wyraz lojalności dla zarządzeń Zwią 
zku uchwalił wpłacić grzywnę, nało 
żoną swego czasu przez Związek za 
start zawodnika, zawieszonego. W. 
T. C., uważając jednak, że grzywna 
ta, była niesłuszna, występuje tylko 
do Związku o umorzenie tej grzyw­
ny i ewentualny zwrot pieniędzy 
wpłaconych.

Równocześnie WTC. zwróciło się 
do PZTK o rozłożenie na raty zale­
głych składek ze względu na ciężką 
sytuację finansową klubu. Polski 
Ż wiązek Tow. Kolarskich ze swej 
strony postanowił przywrócić WTC 
w prawach członkowskich, mimo, że 
klub się o to do Związku nie zwra­
cał.

Zlikwidowanie zatargu pomiędzy 
WTC. a PZTK pozwoli wreszcie na 
unormowanie stosunków w naszem 
kolarstwie.
Boks

BOKSERSKA REPREZENTA­
CJA WARSZAWY NA MISTRZO- 
STWA POLSKI. Wydział Sportowy 
W. O. Z. B. wyznaczył już reprezen 
tacie hokserską Warszawy na mi­
strzostwa Polski w  Łodzi, w  n ..stę­
pującym składzie: waga musza — 
Buśkiewiez (Rundstein), waga ko­
gucia — Czortek (Teddy), waga 
lekka — Bąkowski (Lukasiewicz), 
waga półrednia — Seweryniak (Do- 
roba II), waga średnia — Pisarski 
(Kolczyński), waga półciężka—Do- 
roba I (Karpiński), waga ciężka — 
Wągrowski (Sowiński).

W wadze piórkowej — Kowalski 
z PZL, rezerwowy — Forlański, a 
ponadto tytułu mistrza Polski bro­
nić będzie Rolus z  Warszawianki.

Lekkoatletyka
O OPIEKĘ LEKARSKA WŚRÓD 

LEKKOATLETÓW WARSZAWS­
KICH. Zarząd Warszawskiego Okr. 
Zw. Lekkoatletycznego postanowił do 
kooptować na członka zarządu dr. 
Roberta Trzaskowskiego, który zaj­
mie się zorganizowaniem wzorowej 
opieki lekarskiej dla warszawskich 
lekkoatletów.

rzec się swych praw suwerennych, 
traktat iokameński zawarty w wa­
runkach wolności i równości, nie 
mógłby więc posiadać charakteru 
św ętego, ponieważ podejmuje on wy 
tyczne, znajdujące się już w trakta­
cie podpisanym po porażce. W ten 
sposób odsłania się dziwne pretensje 
Niemiec. Niemcy zastrzegają sobie 
prawo zakwestjonowania całego sta­
tutu terytorjalnego Europy, wynikłe­
go z traktatów, zawartych w r. 1919, 
chociaż były one wielokrotnie po­
twierdzone od czasu pokoju. Czyż 
r.ależy więc oczekiwać, że Niemcy, 
biorąc za punkt wyjścia podstawę 
prawną, zakwestjonują jutro statuty 
Gdańska, Kłajpedy i Austrji i będą 
domagały się rewizji granic europej­
skich, zwrotu niemieckich terytorjów 
kolonjalnych ? Francja uważa, i i  za­
pytania te powinny być wyraźnie po 
stawione Rzeszy, która ze swej stro­
ny pownna na nie wyraźnie odpo­
wiedzieć.

3) Żadne z mocarstw lokarneńskich 
nie uznało, iż pakt francusko-sowiec- 
ki jest niezgodny z Lokamem. Niem­
cy same ogłosiły siebie sędzią w swej 
własnej sprawie.

4) Państwa Lokameńskie konty­
nuowały politykę umiarkowania, po­
mimo sytuacji, wytworzonej po dniu 
7 marca. Rządy ich były gotowe do 
poszuk'wania wraz z Niemcami no­
wego statutu Nadrenji, były gotowe 
dc nawiązania rokowań w szerokim 
zakresie. Ale oparte na „fakcie do­
konanym" tego rodzaju rokowania 
były niemożliwe. Ograniczając do mi 
mmum swe usprawiedliwione żąda­
nia, 4 mocarstwa lokameńskie zażą­
dały jedynie, by Niemcy uczyniły ko­
nieczny gest, by można było osiąg­
nąć prowizoryczne rozwiązanie, po­
zwalające na przywrócenie zaufania. 
Rzesza odpowiedziała odmownie na 
te propozycje.

W oczach Rządu francuskiego pro­
pozycje niemieckie, dotyczące syste­
mu bezpieczeństwa nabrałyby dopie­
ro wtedy wartości, gdyby Rzesza wy­
raźnie pow'edziała, jak będzie gwa­
rantowała przestrzeganie swych no­
wych zobowiązań.

Układ z dnia 19 marca zawierał 
zasadniczą klauzulę, dotyczącą zaka­
zu lub ograniczenia prawa budowy 
fortyfikacyj w strefie, która byłaby 
później wytknięta. W stanie obecnym, 
w jakim znajduje się Europa, ko­
ni ecznem jest wyjaśnienie jakiem bę 
dzie stanowisko Niemiec w stosunku 
do tej klauzuli. Pozwoliłoby to stwier 
dzić, czy Rzesza jest gotowa do uzna­
nia nietylko w słowach, ale i fakty­
cznie zasad bezpieczeństwa zbiorowe­
go. Demilitaryzacja Nadrenji była 
nietylko czynnik'em bezpieczeństwa 
francuskiego i belgijskiego. Dotyczy­
ła ona statutu politycznego całej Eu­
ropy.

6) Należy stwierdzić, iż Niemcy 
ocpowiadają propozycjami wyraźnie 
niewystarczającemu, o ile chodzi o 
utrwalenie pokoju europejskiego. Je­
żeli wyrażają gotowość zawarcia dwu 
stronnych układów nieagresji, to Z 
drugiej strony n e przewidują, iż mo­
głyby one zmieścić się w systemie 
bezpieczeństwa zbiorowego, a _ tern 
mniej, by mogły im towarzyszyć gwa 
rancje wzajemnej pomocy. Bezpie­
czeństwo europejskie stanowi jedną 
całość. Francja n e  może wyobrazić 
sobie załatwienia bezpieczeństwa w 
Europie Zachodniej, dla którego mia­
łaby wyrazić swe desinteressement 
w stosunku do bezpieczeństwa pozo­
stałej Europy.

7) Prawdą jest, iż Niemcy wyrazi­
ły gotowość powrotu do Ligi Naro­
dów. Rząd francuski z zadowolenim 
przyjąłby tę decyzję, jednakże musi 
zadać jedno pytanie: w jaki sposób 
przed załatwieniem kryzysu, można- 
by uważać, iż dają cne istotne gwa­
rancje, że zamierzają szczerze docho­
wywać zobowiązań międzynarodo­
wych ?

8). Niemcy wydają się skłonne do 
wejścia na drogę ograniczenia zbro­
jeń jedynie z wielką ostrożnością. O- 
gran/czenie zbrojeń powietrznych, 
zdaje się, iż nie jest przewidywane 
w planie niemieckim. Co się tyczy 
zbrojeń lądowych, nie wspomina się 
nawet o żadnem ogranczeniu iloś- 
ciowem, a jeżeli jest mowa o ogra­
niczeniu jakościowem, to z drugiej 
strony pomija się zupełnem milcze­
niem zastosowanie systemu skutecz­
nej kontroli. Zamiast czynić wojnę 
bardziej humanitarną, należałoby u- 
czynić ją niemożliwą, organizując 
przeciwko ewentualnemu napastniko­
wi skuteczną i niezwłoczną akcję 
za orową. Niemcy dotychczas nie a- 
probowały takiej koncepcji.

Punkty 9 i 10 omawiają „plan po­
kojowy" Niemiec i sprawę wierności 
traktatom.

Reasumując, memorandum zapytu­
je czy „prawo życiowe" narodów po­
zwala na jednostronne uchylanie po­
wziętych zobowiązań. Czy państwa 
będą miały swobodę dowolnego za­
łatwiania sporów bezpośrednio z pań­
stwami, których dobrą wiarę nieocze­
kiwanie zawiodą? Żaden^ z Rządów 
europejskich nie będzie mógł zawrzeć 
układów zanim w tej sprawie nie u- 

“ słyszy wyraźnej odpowiedzi. Bardziej 
bezpośrednio może być postawione 
Niemcom jeszcze inne pytanie: czy 
uznają one bez wszelkch zastrzeżeń 
jako obowiązujący, statut terytorjal- 
ny i polityczny obecnej Europy? Czy 
zgadzają się, że poszanowanie tego 
statutu może być zagwarantowane 
przez zawarcie układów, opartych na 
wzajemnej pomocy? (PAT).
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Zwycięska walka robotników
W warsztatach tokarskich i zabawek w Częstochowie

Walka o nowe umowy zbiorowe
W  w o j. p o z n a fisK ie m

W dniu 9 m arca r. b., po 12-go- 
dzinnym strajku okupacyjnym w 
fabryce zabawek i wyrobów tokar­
skich H. J. Deres w Częstochowie, 
fabrykant zmuszony był cofnąć re­
dukcję robotnikom, lecz w dniu 21 
marca r. b. wymieniona fabryka 
powtórnie wymówiła pracę wszyst­
kim robotnikom na 14 dni, które 
się kończyły w dniu 4 b. m.

Centr. Zw. Rob. Przem. Budo­
wlanego, Drzewn., Ceram. i Pokr. 
Zaw. w Polsce, S ekretarjat Okrę­
gowy w Częstochowie, wniósł żą­
dania do następujących w arszta­
tów: J. Griln, A. W endel, M. Grlin, 
L. Deres i J. H. Deres, dom agając 
się zaw arcia umowy zbiorowej.

W obec tego, że firm a H. J. De­
res nie chciała cofnąć wypowie­
dzenia na 14-cie dni, Sekretarjat 
Związku proklam ował w tej firmie 
w dniu 2 b. m. strajk .

W  dniu 3 b. m. właściciele w ar­
sztatów : J. Grlin, A. Wendel, M. 
Grtl i L. Deres zgłosih się do Se- 
k retarja tu  Związku, zaw ierając u- 
mowę zbiorową, gw arantującą pod 
wyżkę płac od 20 do 40% . Tym­
czasem firm a H. J. Deres, widząc 
niesłabnącą solidarność w strajku, 
w dniu 6 b. m. zgłosiła się do Se- 
kretarja tu  Związku, dom agając się 
zawarcia umowy, zobowiązując się 
utrzymać w pracy wszystkich ro­

botników. Tern samem 14-dniowe 
wymówienie zostało cofnięte, za 
dni strajkow e — czwartek i pią­
tek — fabryka wypłaci robotnikom 
według ich zarobków, dalej robot­
nicy uzyskali podwyżkę płac prze-

Sąd w Rybniku rozpatryw ał spra 
wę zabójców właściciela piekarni 
w Radlinie Jureczki. Na ławie os­
karżonych zasiedli: Jan Ogórczyk, 
Tomasz Sierpiński, Augustyn Sit­
ko, Apolonja Sierpińska, Natalja 
Pielowa, Wojciech Piela i Michał 
Fojt. Główny oskarżony Ogórczyk 
zeznał, że zrabow ane u Jureczki 
pieniądze chciał ofiarować na „Bły

Na kopalni „Śląsk11 w Chropa- 
czowie, w  czasie pracy zmiany po 
południowej, zdarzył się na jednym 
z filarów nieszczęśliwy wypadek 
górniczy, który pociągnął za sobą 
śmierć jednego z robotników.

ciętnie o 15%. W dniu 6 b. m. 
strajk  okupacyjny został zlikwido­
wany.

Robotnicy drzewni, uczcie się 
walczyć od robotników firmy H. J. 
Deres!

Jak już donosiliśmy, Okręgowy 
Związek Pracodawców w Pozna­
niu, z dniem 30 listopada 1935 r. 
wypowiedział umowy zbiorowe w 
przemyśle i handlu oraz w prze­
myśle metalurgicznym, przyczem 
przedłożył Związkom Zawodo­
wym projekt nowych umow zbio­
rowych, który szedł po linji całko­
witej unifikacji dotychczasowych 
umów zbiorowych. Projekt wysu­
nięty przez Związek fabrykantów, 
przewidywał aż 5 kategoryj płac 
dla rzemieślników, a ponadto ob­
niżkę zarobków od 16— 18 proc. 
Dalej przemysłowcy postawili, że

Spraw a uruchomienia robót pu­
blicznych i zmniejszenia w ten spo­
sób bezrobocia nie może jakoś ru­
szyć z martwego punktu. W śród 
kilkunastu tysięcy lwowskich bez­
robotnych panuje głębokie wzbu­
rzenie, onegdaj odbyły się nawet 
pod Biurem Pośredn. Pracy przy 
ul. świętokrzyskiej i pod Wojew. 
Funduszem Pracy przy ul. W iśnio- 
wieckich burzliwe zajścia.

W ostatnich dniach podjęto ak­
cję zatrudnienia bezrobotnych, ale 
akcja ta  w porównaniu z zapo­
trzebowaniem pracy jest niewystar 
czająca. 1 tak rozpoczęto już p ra­
cę nad wykonaniem robót kanali-

Nieodpowiedzialna gospodarka 
w Miejskim Zakładzie Aprowiza- 
cyjnym doprowadziła ten Zakład 
najpierw do dewastacji, a  teraz 
już do całkowitej iikwidacjl. P. 
Treter, dyrektor Zakładu, zadłużył 
M. Z. A. w jednej tylko kopalni 
węgla w Jaworznie na 120,000 zł., 
węgiel sprzedał, a kopalni ofiaro­
wał aż 15% należnej sumy.

Z arząd kopalni w Jaworznie nie 
chce jednak uznać takiego sposo­
bu rozrachunków .skończy się więc 
na tern, że za fatalną gospodarkę 
znowu zapłacą... podatnicy. Te pe- 
rypetje M. Z. A. były bardzo na 
rękę pewnym żywiołom, dla któ­
rych oddawna koncepcja tworzenia 
sklepów miejskich, jako hamulca 
przeciwko podbijaniu cen w han­
dlu prywatnym, była solą w oku.

To też na ostatniem posiedzeniu 
Zarządu M iasta uchwalono zlikwi-

Popierajcie 
własną p ra sę !

pracownicy (rzemieślnicy i robot­
nicy), zatrudnieni przy pracach 
konstrukcyjnych żelaznych, otrzy­
mują płace o 15% niższe od po­
danych w tabeli stawek zarobko­
wych.

Związki Zawodowe, biorące u- 
dział w spornych konferencjach, 
ostro zaatakow ały projekt wysu­
nięty przez Okręgowy Zw. Praco­
dawców. Tow. Rybczyński, sekre­
tarz Związków Klasowych, rze­
czowo omówił stan panujący pod 
względem zarobkowym w przemy­
śle metalowym, jak  również w in­
nych gałęziach przemysłu, przy-

OKROPNA ZEMSTA 
PORZUCONEJ.

Na ulicy Szopena, róg Sądowej 
w W ilnie został zabity sztyletem 
28-letni stolarz, Aleks. Fiedoro­
wicz. Sprawczynią zabójstwa 
jest 26-letnia Jadw iga Gro- 
szyńska, która przed kilku tygod­
niami usiłowała podpalić łóżko 
ze śpiącym Fiedorowiczem. Aresz 
tow ana wówczas, została wypusz 
czona na wolność i czatow ała na 
Fiedorowicza. W pewnym momen

czem złożył oświadczenie, że: 
Związki dom agają się utrzym ania 
w mocy umów zbiorowych z dnia 
1 lipca 1934 r., a ponadto Związ­
ki dom agają się:

1) W obu umowach w par. 5 
zaliczenia do klasy pierwszej miej­
scowości, oprócz Poznania i Lu­
bonia, okolicy Poznania w pro­
mieniu 10 km.

2) W umowie dla przemysłu i 
hand 'u  zagw arantow ania dla fa­
bryk sztucznych nawozów 5 proc. 
dodatku do stawek taryfowych.

3) Zagw arantow ania w umowie 
zbiorowej dotychczasowych 5% 
ponad taryfę płac w firmie H. Ce­
gielski.

Spór zarobkowy skierowany zo­
stał do Inspektoratu Pracy X O- 
kręgu w Poznaniu, jednakże na 
odbytej konferencji, na której po­
średniczył dr. Mroczkowski, Okr. 
Insp. Pracy, za targ  o umowy zbio­
rowe nie doszedł do pomyślnego 
załatw ienia. Dopiero w dniu 30 
m arca r. b. Okręgowy Związek 
Pracodawców wezwał przedstaw i­
cieli Związków Zawodowych na 
konferencję, na której oświadczo­
no, że Okręgowy Związek P raco­
dawców rezygnuje z zamiarów 
obniżenia płac, a  jednocześnie 
wycofuje swój projekt umowy 
zbiorowej.

W  toku tej konferencji uzgo­
dniono jeszcze jeden ważny punkt, 
a mianowicie, postawiono w umo­
wie zbiorowej kategorję płacy dla 
robotników i rzemieślników, za­
trudnionych na terenie drobnych 
w arsztatów  pracy na t. zw. wsi, 
czego dotąd umowa zbiorowa nie 
obejmowała.

Po uzgodnieniu wszystkich 
spornych punktów nastąpiło  pod­
pisanie umów zbiorowych w dniu 
31 m arca 1936 r. w lokalu Okrę­
gowego Związku Pracodawców. 
Nowa umowa zbiorowa utrzym a­
ła w mocy dotychczasowe w arun­
ki pracy i płacy i obowiązywać 
będzie od dnia 1 kwietnia r. b. na 
czas nieokreślony: termin wypo­
wiedzenia jej jest jednomiesięcz­

n e  podeszła do niego i celnym 
ciosem w serce pozbaw iła go ży­
cia. Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu Grarzyńska została ujęta. 
W czasie badania zeznała, że mor 
du dokonała z powodu zawodu 
miłosnego.

ZŁA NOTA —  PRZYCZYNĄ
SAMOBÓJSTWA UCZNIA.

Urząd śledczy we Lwowie o - 
trzymał wiadomość o sam obójst­
wie 13-letniego ucznia w  Mako- 
wie pod Tarnobrzegiem . Uczeń 
Bronisław Falbisz, otrzym awszy 
w szkole złą notę, udał się do sto 
doły i tam powiesił się.

6-LETNI CHŁOPIEC ZGINĄŁ 
POD KOŁAMI KOLEI.

Na stacji kolejowej Tarnów  — 
Fil ja wydarzył się straszny w ypa 
dek, który pociągnął za sobą 
śmierć 6-letniego chłopca Marja- 
na W ojciechowskiego. Chłopiec 
baw iąc się na ślepym torze, nie 
zauważył przetaczanego w agonu, 
który go przygniótł. Chłopiec po­
niósł śmierć na miejscu.

WŁAMANIE.
W  tych dniach dokonano w ła­

mania do biura kasowego W ydzla 
łu Pow. w Białej. Nieznani spraw  
cy dostali się w zagadkow y spo­
sób na strych budynku, w  którym 
znajduje się W ydział Powiatow y, 
tu wybili dziurę i w  ten sposób 
dostali się do kancelarji, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrw ałą i zabra 
li całą zaw artość w  kwocie 780 
złotych. Po dokonaniu włam ania 
spraw cy zbiegli.

ZABÓJSTWO.
W  Boduszewie, w  pow. obor­

nickim, doszło do sprzeczki, na 
niewyjaśnionem bliżej tle pom ię­
dzy właścicielką zagrody, Wan­
dą Gruchołową a 73-letnim Karo­
lem Kmelingiem.

Podczas kłótni Gruchołową u- 
derzyła kawałkiem żelaza w  gło­
wę Kmelinga i zabiła go na miej 
set'.

W  spraw ie tragicznego zajścia 
policja w drożyła dochodzenie.
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Burz l i wa  pogoda
2 upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna
— Hę?
— Myślałam o tem, co jedna z dziewcząt grała na 

gramofonie w ubieralni, na ostatniem przedstaw ie­
niu, w którem  występowałam. O murzynie, co to 
wszedł do domu, w którym straszy... Zjawiają się 
koty-demony... każdy następny większy i okropniej­
szy od poprzedniego, a każdy z nich, przychodząc, 
py ta  pozostałe: — Czy mamy wziąć się do niego 
teraz? — A one potrząsają łbami i mówią: — Jesz­
cze nie, póki nie przyjdzie Marcin. No, me mogę się 
oprzeć uczuciu, że Marcin niedługo już tu będzie...

Ronnie znalazł słowo, którego szukał.
— Melancholijna... wiedziałem, że zaczyna się na 

m. Nie bądź taka melancholijna.
Sue wstrząsnęła się, jak pies, wychodzący z sa­

dzawki. W sunęła ramię pod ramię Ronniego i ścis­
nęła je.

— To chyba tylko melancholja.
— Rozumie się.
— W szystko będzie dobrze.
— W szystko będzie wspaniale. Mama oszaleje za 

tobą. Nie będzie mogła inaczej... Spowodu ty ch  
Wszystkich...

Ronnie, który  znalazł się już na skraju liryzmu, 
Urwał gwałtownie. Z zakrętu od strony garażu nad­
jechał właśnie samochód pałacowy z Voulesem, 
szoferem, przy kierownicy.

— Nie wiedziałem, że już jest tak późno — rzekł 
Ronnie z niezadowoleniem.

Samochód zatrzymał się przy nich, a Ronnie spoj­
rzał na Voulesa z pewną surowością. Nie znaczy to 
wcale, by nie lubił tego szofera, którego znał od 
dzieciństwa i z którym wiele razy grywał w krokieta. 
Poprostu są chwile, kiedy człowiek pragnie nie być 
obserwowanym, a jedną z takich chwil jest ta, kie­
dy ma właśnie pożegnać się z narzeczoną

Ronald Fish miał jednak dobry charakter. Igno­
rując wzrok szofera, który zdradzał skłonność do 
szelmowskiego uśmiechu, — przycisnął do siebie 
swoją ukochaną — i z twarzą, która wyglądała te ­
raz jak wiśnia — ucałował ją z całą namiętnością, 
właściwą Fishom. Uczyniwszy to, wsiadł do samo­
chodu, wychylił się przez okno, zamachał ręką, ma­
chał dalej i nie przestaw ał machać, póki Sue nie 
zniknęła mu z oczu. Wówczas, usiadłszy, zaczął p a ­
trzyć prosto przed siebie, oddychając dość ciężko 
przez nos.

Sue, k tóra pozostała na miejscu, póki samochód 
nie wykręcił i nie zniknął za krzakiem rododendro­
nów, w zamyśleniu wróciła na taras.

Słońce sierpniowe prażyło teraz w całym swym 
królewskim majestacie. Owady sennie ćwierkały 
w traw ie — a brzęczenie pszczół nad klombami z la­
wendą, w połączeniu ze słońcem i ćwierkaniem ow a­
dów, powodowało uczucie senności. Sue z dość ża­
łosną miną spojrzała za krzaki na ocieniony Cedra­
mi trawnik, na którym  czcigodny Galahad Threep- 
wood, popijając w zamyśleniu whisky z wodą sodo­
wą, spoczywał na leżaku w chłodzie i wygodzie. Ko­

ło niego stał jeszcze jeden leżak — i Sue wiedziała, 
że umieścił go tam dla niej.

Ale obowiązek jest obowiązkiem bez względu na 
to, jak gorące jest słońce i jak sennie nastraja brzę­
czenie owadów. Ronnie powiedział, aby poszła do 
lorda Emswortha i prowadziła z nim świńską roz­
mowę, a obowiązek musi być wykonany.

Zeszła po szerokich, kamiennych schodkach 
i, skierowawszy się ku zachodniej stronie udała się 
do zakątka posiadłości, poświęconego szlachetnej 
maciorze z Berkshire, Monarchini z Blandings.

Buduar Monarchini mieścił się na małej łączce, 
upstrzonej kaczeńcami i bratkam i. Po obu jej stro ­
nach płynął srebrnym półkolem strumyk, zasilający 
jezioro. Lord Emsworth, jak było jego zwyczajem, 
udał się tam niezwłocznie po śniadaniu i teraz — 
o wpół do pierwszej — stał w towarzystwie swego 
świniarza Pirbrighta, zawieszony bezwładnie u ba- 
rjery chlewu; — jego łagodne oczy jaśniały blaskiem 
świętej adoracji.

Od czasu do czasu pociągał lubieżnie nosem. 
Wszędzie w tej pięknej posiadłości powietrze pach­
niało niezliczoną ilością woni pełnego lata — z w y­
jątkiem miejsca, gdzie lord Emsworth pociągał teraz 
nosem. W obrębie dość dużego promienia od miej­
sca przebywania Monarchini inne zapachy nie miały 
dostępu. To wspaniałe zwierzę roztaczało arom at 
wyraźny i zabijający wszystkie inne zapachy. Był to 
zapach przyjemny dla kogoś, kto lubił coś podobne­
go, a lord Emsworth lubił.

(D. c. n.).

Na Górnym Śląsku

Pieniądze z rabunku
na organizację faszystowską

Ofiara wypadku na kopalni

skaw icę“ (organizacja faszystów 
polskich).

Ogórczyk dokonał też zabójstw a 
Jureczki. Sąd skazał Ogórczyka na 
12 lat więzienia i utratę praw  o- 
bywatelskich na 5 lat, Sierpińskie­
go na 8 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich, Sitkę na 4 lata i u- 
tratę praw, Sierpińską na półtora 
roku więzienia, Pielowa, Piel i 
Fojt na rok i 9 miesięcy więzienia.

Skutkiem stąpnięcia oberwały 
się z pod stropu bryły węgla, któ­
re spadaj'ąc zasypały górnika Her 
mana Klimeckiego z Chropaczowa.

Odgrzebany przez towarzyszy 
pracy Klimecki znajdował się już 
w stanie beznadziejnym, odniósł 
bowiem ogólne ciężkie obrażenia 
i uległ złamaniu podstawy czaszki.

Przewieziony do Lecznicy Brac­
kiej, zmarł w godzinę po wypadku. 
Osierocił on żonę i dziecko.

0 napad na listonosza
Przed sądem Apelacyjnym w Ka 

towicach toczy się obecnie rozpra 
w a apelacyjna bandy cyganów, 
która dokonała napadu na listono­
sza Głowalę w Miedznej. W szyscy 
oskarżeni wypierają się dalej wi­
ny, zwalając winę jeden na dru­
giego.

Straszny wypadek 
kolejowy

Na stacji Konopki kolei Warsza 
wa — Gdynia pod Ciechanowem, 
zdarzył się mrożący krew w ży­
łach wypadek. Eugenjusz Toma­
szewski, lat 14, *iczeń szkoły han 
dlowej w Mławie, chcąc skrócić 
sobie drogę do pociągu osobowe­
go, którym miała przyjechać z 
Mławy jego matka, próbował 
przedostać się pod stojącym na 
stacji pociągiem. W tym momen­
cie pociąg towarowy ruszył, obci 
nająć nieszczęsnemu chłopcu gło­
wę nieomal na oczach matki. Po­
ciąg zatrzymano, niestety, zapoz- 
no. Wydobyte spod pociągu zma­
sakrowane zwłoki ofiary niesz­
częśliwego wypadku zabrała ro­
dzina. (PAT.).

Kronika lwowska
Wielotysięczna rzesza bezrobotnych 
wciąż czeka na pracę

Miejski zakład aprowizacyjny 
w likwidacji

zacyjnych przy placu Bernardyń­
skim, a zajęcie przy tem znalazło 
aż 15 (!) bezrobotnych. Podobno 
przy pracach konserwacyjnych M a 
gistratu  znajdzie pracę w najbliż­
szych dniach 200 ludzi, projekto­
wane jest także rozpoczęcie robót 
kanałowych w ulicy Legjonów, zna 
lazłoby przy nich pracę kilkuset 
jeszcze bezrobotnych.

Pominąwszy już ten szczegół, że 
wszystkie te roboty razem wzięte 
zatrudnią tylko mały ułamek, po­
trzebujących pracy, zwrócić nale­
ży uwagę, że to zwlekanie z likwi­
dacją bezrobocia — jest niedo­
puszczalne.

dować sklepy spożywcze M. Z. A., 
magazyn na dworcu głównym, a 
sprzedaż węgla ograniczyć tylko 
do potrzeb gminy i przedsiębiorstw 
miejskich.

I oto znowu działalność jednego 
z kacyków magistrackich naraziła 
miasto na straty, a przez likwida­
cję kilkunastu sklepów miejskich 
powiększy kadry bezrobotnych. ny.
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Budżet Warszawy na rok 1936-7

Uchwalony na środowem posie­
dzeniu Tymczasowej Rady Miej­
skiej budżet na rok 1936/37 wyno­
si zł. 88.616.000 i jest nieco wyż­
szy od budżetu zeszłorocznego.

W łaściwie w y ra z . „uchwalony"' 
nie jest tu zupełnie na miejscu, w 
kompetencji bowiem Tymczasowej 
Rady Miejskiej nie leży uchwala­
nie budżetu, lecz wydanie opinji
0 preliminarzu opracowanym przez 
Tymczasowy Zarząd M iasta. Za- 
opinjowany budżet przechodzi do 
władzy nadzorczej, która go za­
twierdza, odrzuca lub też przepro­
w adza w nim zmiany. Rozpatrzo­
ny więc w środę budżet zostanie 
dopiero wówczas uchwalony, gdy 
Ministerjum Spraw W ewnętrznych 
go zatwierdzi.

Jakże przedstaw ia się w ogól­
nych zarysach budżet na nadcho­
dzący rok gospodarczy? Nie da 
się zaprzeczyć i przedstawiciele 
Zarządu m iasta nie usiłowali w ca­
le zaprzeczyć, że jest to budżet 
wybitnie konsumcyjny, gdyż 58% 
— wyraźnie pięćdziesiąt ośm pro­
cent — wszystkich wydatków sta­
nowią wydatki personalne, a więc 
pensje personelu oraz emerytury 
oraz obsługa długów. Jeżeli więc 
na m ieszkańca W arszaw y w ypa­
da rocznie 75 zł. 01 gr., to z tego 
43 zł. 50 gr. płaci się na wydatki 
konsumcyjne.

Bardzo ciekawe jest porównanie 
wydatków m. W arszaw y z innemi 
miastami polskiemi. Gdy więc w 
W arszaw ie na 1 mieszkańca przy­
pada wydatków 75.01 zł. rocznie, 
to Łódź wydaje tylko 37,80, Po­
znań — 69,3, Kraków — 71,3 i 
Lwów — 53,9 zł. na głowę. Inne­
mi słowy W arszaw a jest najdroż- 
szem miastem, a  Łódź najtańszem, 
zwłaszcza jeżeli zważy się, że w 
aochodach na rok 1936/7 główną 
pozycję stanow ią podatki bezpo­
średnie, przynoszące miastu 41.662 
tys. zł. A ponieważ same podatki 
nie pokryw ają budżetu, przeto^ po­
trzebną resztę m iasto uzupe"łnia 
przelewami z przedsiębiorstw miej 
skich, jak z wodociągów, gazowni
1 tram w ajów , co kłóci się z racjo­
nalną gospodarką komunalną, 
gdyż zyski z przedsiębiorstw  nie 
są obracane na renowację lub na 
inwestycje, lecz na łatanie deficy­

tów w budżecie administracyjnym. 
X przedsiębiorstw  miejskich miasto 
czerpie rocznie na pokrycie deficy­
tu administracyjnego 24 milj. zł.

Bardzo interesujące jest zesta­
wienie cyfr, ile mieszkaniec każ­
dego z pięciu wymienionych miast 
płaci rocznie na świadczenia dla 
personelu miasta. Gdy więc mie­
szkaniec Łodzi płaci na ten cel 
1,30, mieszkaniec Poznania—2.40, 
mieszkaniec Krakowa — 8.30, mie 
szkaniec Lwowa — 4.80, to na 
mieszkańca W arszaw y przypada 
15.30 na świadczenia dla persone­
lu miasta.

W racając do przedłożenia bud­
żetowego, należy w niem stwier­
dzić spadek wydatków na opiekę

społeczną, zdrowie i oświatę w po­
równaniu z ostatniemi dwoma la 
łami.

Referent generalny budżetu rad­
ny Garbusiński przedstawił szereg 
wniosków komisyjnych, dotyczą­
cych zmniejszenia o 50% opłat w 
bibljotekach publicznych, obniże­
nia cen kwartalnych biletów tram ­
wajowych, wprowadzenie specjal­
nych ulgowych, biletów tram w ajo­
wych dla młodzieży szkolnej.

Z «wniosków zgłoszonych, przez 
„tymczasowych1* radnych przyjęto 
wniosek o zmniejszenie sumy pre 
liminowanej na inwestycje tram ­
w ajowe o 250 tys. zł. i zużytkowa­
nie tej kwoty na budownictwo 
szkolne.

Warszawa w św.ą â
RUCH NA KOLEJACH. Od kil­

ku dni na wszystkich dworcach 
warszawskich panuje duże oży­
wienie w związku z wyjazdami z 
W arszaw y na święta. Oprócz nor 
malnego ruchu kolejowego w 
W arszawie (od 30 do 40 tysięcy 
osób, licząc podróżnych podmiej­
skich), codziennie przez dworce 
w arszaw skie przechodzi łącznie 
przeszło 80.000 podróżnych.

W SZPITALACH I ZAKŁA­
DACH OPIEKUŃCZYCH. Dorocz.
nym zwyczajem, wszyscy pensjo- 
narjusze miejskich zakładów szpi­
talnych i opiekuńczych otrzymają 
na mocy zarządzenia władz miej­
skich, obfitsze pożywienie w cią­
gu dwuch dni świątecznych.

SPRZEDAŻ RYB. W obec zwięk 
szonej sprzedaży ryb, władze 
zwróciły baczną uwagę specjalnie 
na targowiskach na to, aby nie 
dopuścić do sprzedaży nieświe 
żych ryb.

PRZEDŚWIĄTECZNA STRZE­
LANINA. W ładze administracyjne

Czem w budżecie.jest kontrola 
Tern dla zdrowia bywa..OLLA !

TEATRY i KINA
T E A T R Y  I KIN A  SĄ NIECZYNNE DO NIE D Z IE L I  

W Y Ł Ą C Z N I E .

przypominają swoje zarządzenie, 
mające na celu zapobieżenie tra ­
dycyjnej strzelaninie w okresie 
św iąt Wielkiejnocy za pomocą 
straszaków , petard lub żabek, — 
przygotowanych z cali chloricum 
lub innych m aterjałów wybucho­
wych.

RUCH TRAMWAJÓW I AUTO 
BUSÓW. W  Wielką Sobotę, t. j. 
dnia 11 b. m. ruch tram w ajow y 1 
autobusow y zostanie przerwany 
popołudniu w takim porządku, by 
ostatnie wozy wjechały do zajez­
dni o godz. 19-tej. Ruchu nocne­
go z dnia 11 na 12-ty b. m. — nie 
będzie. W  pierwszy dzień świąt, 
t. j. w niedzielę dnia 12-go b. m. 
ruch tram wajowy i autobusowy 
rozpocznie się o godzinie 13-tej.

K^ciiM|aojoMrjf

Muzyczne audycje radjowe
Dzieje Męki Pańskiej były z da­

wien dawna źródłem najwznioślej­
szych natchnień wielu kompozytorów. 
Powstały n .eśmiertelne Pasje J. S. 
Bacha i Henryka Schiitza, powstało 
wiele kantat i oratórjów, wiele pieś­
ni kościelnych i liturgicznych i przez 
lud śpiewany. W W.elki Piątek na­
daje Polskie Radjo szereg audycyj 
muzycznych, poświęconych muzyce 
religijnej. Na przywitanie dnia usły­
szą radjosłuchacze pieśń Wielkopost 
ną (o 6.30 rano). O godz. 15.30 zna 
ny kompozytor i  organista Feliks No 
wowiejski odegra na organach Fugę 
Organową na temat chorału prote­
stanckiego J. S. Bacha, fragmenty z 
utworu Dupre — „Droga Krzyżowa", 
oraz fragment z własnej kompozycji, 
poematu „Siedem słów Chrystusa".

Później o 17.30 transmituje War­
szawa ze Lwowa audycję pasyjną w 
wykonaniu Chóru Alumnów Semina- 
rjnm Duchownego pod dyrekcją W. 
Hausmana. Wykonane zostaną melo- 
dje gregoriańskie, w układzie na chór 
i. Mittnera „Męka Pańska" wg. E- 
wangelji św. Jana, oraz Motety „Sło­
wa Chrystusa na krzyżu" Fr. Suria- 
no. Wieczorem zaś o g. 21.00 Orkie­
stra  Symfoniczna Polskiego Radja, 
pod dyrekcją M. M erzejewskiego o- 
degra Józefa Haynda „Siedem słów 
Chrystusa na Krzyżu".

Poszczególne części tego dzieła po 
wiązane będą tekstem łączącym, w 
opracowaniu Witolda Hulewicza, któ­
ry recytować będzie I. Eichlerówna. 
Wreszcie szereg nagrań płytowych 
muzyki religijnej uzupełniają pro­
gram muzyczny tego dnia.

„Cuda na pustyni"
AUDYCJA DLA DZIECI z

W Wielki Piątek o godz. 16.50 na­
dane będzie dla dzieci słuchowisko, 
którego treść zaczerpnięta została z 
jednej z najpięknejszych „Legend 
Chrystusowych" Selmy Lagerlóff. 
Zgodnie z poważnym nastrojem Wiel

1 kiego Tygodnia słuchowisko utrzyma 
ne jest w charakterze głęboko reli­
gijnym.

Misterium z XVI wieku
Polskie Radjo dziś o godz. 20.00 

nada fragment „Historji chwalebnej 
o Zmartwychwstań u Pańskiem" Mi­
kołaja z Wilkowiecka w opracowaniu 
Tymona Terleckiego. Utwór ten po­
chodzi z XVI wieku i stanowi naj­
dawniejsze ze znanych, artystycznie 
najbardziej wartościowe M sterjum 
Wielkanocne.

Pozostaje ono w związku z klasycz- 
nem, francuskiem „Mystere de Pas­
sion" Greban'a i opiera się najpraw­
dopodobniej o dawniejsze polskie te­
ksty średn owieczne, które się nie do 
chowały.

Miesza się tu tekst Ewangelji ze 
źródłami apokryficznemi; żarliwa 
egzaltacja religijna z groteskowym, 
rubasznym humorem, mistycyzm z 
realizmem.

Przez dwa wiekf XVI i XVII „Hi- 
storja chwalebna" była odgrywana 
rok rocznie w Częstochowie w okre­
sie Wielkiejnocy.

Muzyka symfoniczna 
z p ły t  w redjo

Oboik audycyj o charakterze ściśle 
religijnym, usłyszą radjosłuchacze w 
Wielki Piątek (10.IV.) kilka audycyj 
z płyt, które przyniosą utwory i fra­
gmenty z dzieł bardzo wartościo­
wych i poważnych. Obok sławnych 
solistów, jak Schnabel, Godowski, 
Prihoda, Dubiska (o g. J2.15) nada­
ne zostaną płyty: Karłowicza — Ra- 
psodja Litewska i R. Straussa dwa 
fragmenty z „Salome" (g. 20.20), a 
na zakończenie dnia o g. 2.30 frag­
ment z Kantaty Bacha, marsz żałob­
ny z „Eroid" Beethovena, fragment 
Niedokończonej Symfonji h-moll 
Schuberta i t  p.

Z rozpaczy 
po śmierci żony

Przy ul. Puławskiej 10, zmarł 
nagle 73-letni W ładysław Święto­
chowski (sam- tam że), emeryto­
wany konduktor tram w ajów  miej­
skich. Okazuje się, iż przed trze­
ma tygodniami zm arła żona jego. 
Przyczyna śmierci — atak  serco­
wy.

Nagłe zgony
42-letni Józef Skorek (P rusz­

ków, Ołówkowa 15), piecowy P ań­
stwowych Zakładów Inżynierji w 
Ursusie po przyjściu do pracy, 
zasłabł w szatni i zmarł, wskutek 
ataku sercowego. Zwłoki pozosta­
ły do dyspozycji władz sądowych.

73-letnia Ita Indyk (Ogrodowa 
61), wskutek pęknięcia żylaka, 
dostała krwotoku. W krótce po 
przewiezieniu do szpitala na Czy- 
stem zmarła.

STAN POGODY w |;  PIM
Przewidywany przebieg pogody: 

W dalszym ciągu pogoda słoneczna. 
Nocą i nad ranem przymrozki. Dniem 
temperatura do 15 st., słabe wiatry 
z kierunków zachodnich.

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA-PODMIEJ- 

SKA. Najbl ższe posiedzenie Egzeku 
ty wy odbędzie się we wtorek t. j. 14 
b m. punktualnie o g. 6 wiecz. Obec­
ność wszystkich konieczna.

ORGANIZACJA WARSZAWSKĄ
DZIELNICA MOKOTÓW. Dziś o 

7 wiecz. w lokalu ul. Chocimska 23, 
odbędzie się zebranie n. t. 1-szy Maj, 
Wstęp dla członków Partji Koła Mło 
czieży P.P.S. i T.U.R, oraz Bundu 
i wprowadzonych sympatyków.

KOŁO MŁODZIEŻY IM. L. WA­
RYŃSKIEGO. Dziś zebranie człon­
ków i sympatyków z referatem tow, 
Niemyskiego p. t. „Socjalizm a spra- 
7/a wiejska".

Pożary
Przy ul. Leszno 15, w domu 

B-ci Orszagh, wskutek krótkiego 
zwarcia, zapaliła się izolacja na 
silniku dźwigu osobowego. Pogo­
towie IV-go oddziału straży pożar 
ugasiło.

Przy ul. Podskarbińskiej 28, w 
fabryce robót żelaznych, ozdob­
nych, kutych i konstrukcji R. Kwa- 
pisza, zapaliła się szopa, miesz­
cząca m aterjały łatwopalne. Po­
gotowie V-go oddziału straży po­
żar w przeciągu pół godziny uga­
siło.

I OGŁOSZENIA DROBNE I
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- |j
twómia: Twarda TeL 247-67.

Komun kacja lo tn c za
w o k res . e  Świąt  Wielkanocnych

W czasie Świąt Wielkanocnych ko­
munikacja powietrzna nie ulegnie 
przerwie i ruch na wszystkich linjach 
odbywać się będzie normaln e (War­
szawa—Katowice, Warszawa—Lwów, 
Warszawa — Kraków, Warszawa — 
Poznań — Berlin, Lwów—Czemiow- 
ce — Bukareszt — Sof ja—Saloniki).

Od dnia 19 b. m. wejdzie w życie 
letni rozkład lotów i wznowiona zo­
stanie komunikacja codzienna między 
Warszawą a Gdynią, Gdańskiem i 
Warszawą a Wilnem, oraz 3 razy w 
tygodniu na linji Wilno — Ryga — 
Tall'n. Również trzy razy w tygodniu 
kursować będą samoloty na linji 
Lwów — Czemiowce — Bukareszt— 
Sofja.

Ilbiory męskie, damskie. Ceny niskie, 
w Warunki najdogodniejsze. Szyk— 

Angielski Leszno 48—2.

Co usłyszymy w ra d jo ?
PIĄTEK, 10 kwietnia.

6.30 Pieśń Wielkopostna. 6.34 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 11.57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krako 
wa. 12.03 Dziennik południowy. —
12.15 Koncert Solistów (płyty). — 
13.10 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 13.15 „Z rynku pracy". 15.30 
Recital organowy Feliksa Nawowi ej 
skiego (z Poznania). 16.00 Poga­
danka dla chorych. 16.15 Koncert or 
kiestry Tadeusza Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 16.50 „Cud ń a  pustyni"— 
obrazek słuchowiskowy dla dzieci 
starszych według legendy Selmy La- 
gerloeff. 17.10 „Skarby Polski": 
„Drzlemiące skarby rolnicze"— od­
czyt. 17.25 „Minuta poezji": wiersz 
Karola Huberta Rostworowskiego 
„Confiteor". 17.30 Audycja pasyjna 
ze Lwowa. 18.20 Poradnik sporto­
wy. 18.40 Skrzynka rolnicza. 18.50 
Koncert reklamowy. 19.35 Wiadomo 
ści sportowe. 19.45 Komunikat śnie 
gowy z Krakoua. 19.50 Biuro Stu- 
djńw rozmawia ze słuchaczami P. R.
20.00 „Misterjum o Męce Pańskiej" 
Mikołaja z Wilkowiecka — fragmen 
ty w oprać. Tymona Terleckiego.— 
20.20 Koncert muzyki symfonicznej, 
(płyty). 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Obrazki z Polski współczes­
nej". 21.00 Józef Haydn: „Siedem 
Słów Chrystusa na Krzyżu" w wyk. 
orkiestry smyczkowej. 22.15 Skrzyń 
ka techniczna. 22.30 Muzyka poważ 
ra .

WIELKA SOBOTA, 11.IV.
6.30 Pieśń Wielkopostna. 6.34 

Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 Dziennik południo­
wy. 12.15 Muzyka z płyt. 13.10 — 
Chwilka gospodarstwa domowego.— 
14.30 Muzyka salonowa. 15.30 Teatr 
Wyobraźni: „Opowieść wielkanocna 
dzwonów toruńskich". Słuchowisko 
dla dzieci starszych i' młodzieży. —
16.00 „Medytacje biskupa Ademara" 
— fragment z III tomu powieści Zo 
fji Kossak p. t.: „Krzyżowcy". —
16.15 Utwory religijne. 16.55 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy". —
17.00 „Polacy na dalekich lądach i 
oceanach". „O słynnym żeglarzu 
Mierosławskim" — odczyt. 17.15 — 
Nowości z płyt. 17.50 „Baranki Wiel 
kanocne" — pogadanka. 18.00 Na­
bożeństwo rezurekcyjne z Katedry 
n a  Wawelu (z Krakowa). W czasie 
procesji rozlegną się dźwięki kró­
lewskiego dzwonu „Zygmunta". —
19.00 „Rezurekcja" — suita muzycz 
no - poetycka. 19.30 Muzyka salo­
nowa z płyt. 2015 Jerzy Fryderyk 
Haendel: Psalm na chóry, solitsów 
i organy. 20.45 Rozmowa dzwonów 
wielkanocnych. 21.00 Audycja dla 
Polaków zagranicą: „Święto Zmart­
wychwstania w Polsce". 21.20 Reci­
tal fortepianowy Aleksandra Bra- 
chockiego (z Katowic). 21.50 Kon­
cert symfoniczny. 22.50 Muzyka sa­
lonowa z płyt.

Słów kilkoro
0  pewnym lekarzu k tóry  w a li ł  g ło w a  w o tw a rte  drzwi

to mogą o tym powiedzieć ci, któ 
rzy mieli nieszczęście tam się le­
czyć. Pewnie, że p. Dehnel tych 
rzeczy nie rozumie i nie zrozumie. 
Ubezpieczeni muszą się zastrzec 
przeciwko zapowiedzi że urządze­
nia, które są w łasnością ubezpie­
czonych — będą odstąpione innym 
szpitalom lub szpitalnictwu miej­
skiemu.

W „Kurjerze Porannym " z dnia 
6 kwietnia r. b. ukazał się artykuł 
w sprawie szpitala Ubezp. Społ. 
na Solcu w W arszawie. Artykuł 
ten wyszedł z pod pióra jednego 
z likwidatorów działu dentystycz­
nego Ubezpieczalni W arszawskiej. 
Cały ten artykuł w formie pom pa­
tycznej napisany, jest waleniem w 
otw arte drzwi, bowiem notatka 
„Robotnika" o „obłędnem pomy­
śle", dotyczyła tylko zagadnienia 
likwidacji szpitala, poprzez który 
przeszła niezliczona ilość chorych 
W arszaw skiej Ubezpieczalni. Kto 
stykał się z działalnością różnych 
p.p. doktorów o nastawieniu „re­
formatorskim", ten łatw o sobie u- 
przytomni nienawistny stosune,. u- 
bezpieczonych do różnego rodzaju 
„reform atorów". Ubezpieczeni ro­
botnicy i pracownicy chętnie przyj­
mą nowe urządzenie szpitala, ale 
pod warunkiem, że zanim się przy 
stąpi do likwidacji już istniejącego, 
musi powstać, nowy. A tymczasem 
pierwsze pomysły „reform atorów" 
w rodzaju autora z „Kurjera Po­
rannego" były takie, że likwiduje 
się szpital na Solcu, a chorych U- 
bezpieczalnia W arszaw ska kiero­
wać będzie do miejskich szpitali. 
Jak w tych miejskich szpitalach 
traktują chorych ubezpieczalni —

Delegacja Rady Zawodowej m. 
st. W arszaw y otrzym ała oficjalne 
zapewnienie p. dyrektora Dybow­
skiego, że w tern miejscu, gdzie 
jest szpital na Solcu — stanie no­
wy przerobiony szpital. Tego ro­
dzaju deklaracja obowiązuje. Gdy 
by przeszła teza p. Dehnela, że 
przeróbka szpitala na Solcu nie na 
stąpi — wówczas ubezpieczeni bę­
dą mieli możnośó zainteresować 
się różnymi panami, którzy pod­
rzucają tego rodzaju obłędne po­
mysły.

UBEZPIECZONY.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
D r. m e d .  H. L E W I N

NIECAŁA 12 (Króla Alberta) 
oraz w LECZNICY NALEWKI 42. 
Chor. PŁCIOWE I WENERYCZNE 
9 r. do 9 w. Niedz. do 2. Tel. 651-19.

Pracodawcy winni są Ubezpieczalni
20 miljonów zł.

Jak się dowiadujemy z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, łączny 
wymiar składek ubezpieczeniowych 
w ’ Ubep. Społ. w W arszaw ie za 
cały rok 1935 wyniósł 25.829.455 
Zi. W pływy w tym okresie wynio­
sły 24.139.397 zł. W ten sposób

zaległe składki Ubezpieczalni w 
W arszaw ie wzrosły w 1935 roku o 
1.436 058 zł. Na 1 stycznia r. b. 
łączna, z poprzedniemi latami, za­
ległość z tytułu składek w Ubez­
pieczalni Społecznej w W arszaw ie 
wyniosła 21.060.279 zł.

Zapisy do szkół powszechnych
Rada szkolna m. stoi. W arsza­

wy przeprowadzi w ciągu czte­
rech dni zapisy do publicznych 
szkół powszechnych w W arszawie 
na r. 1936/37, a mianowicie: zapi­
sy kandydatów do klasy I odbędą 
się w dniach 22, 23 i 24 b. m., do

klas od II do VII — 27 b. m. w 
godzinach od 9 do 13.

Zapisywać należy dzieci uro­
dzone w 1929 r. bez względu na 
dzień urodzenia oraz te dzieci, u- 
rodzone w r. 1928, 1927, 1926,
1925, 1924 i 1923, które obecnie 
nigdzie się nie uczą.

Wydobycie zwłok topielca— samobójcy
Cudyk Langfus, lat 26, kawaler 

(Twarda 24) graw er szklany, — 
przed trzema miesiącami w zamia 
rze samobójczym skoczył do W i­
sły z brzegu w pobliżu mostu Kier 
bedzia. Mimo zarządzonych po­
szukiwań, zwłok nie odnaleziono. 
Dopiero przedwczoraj rybacy wy

łowili pod Bielanami zwłoki ja ­
kiegoś mężczyzny, w stanie silne­
go rozkładu.

Znaleziono przy nim dowód o- 
sobisty z fotografją na nazwisko 
Langfusa. Po uzyskaniu zezwole­
nia prokuratora, zwłoki przewie­
ziono na cm entarz Bródnowski.

WypadeK kolejowy
Na przejeżdzie kolejowym przy 

ul. Bema, przy torze kolejowym, 
będący w obchodzie przejazdowy 
znalazł nocy ub. 32-letniego Kazi­
mierza Jeziaka, robotnika (Żwiro 
wa 1), który był nieprzytomny. 
Lekarz Pogotow ia stwierdził ra ­

nę płatow ą czoła, złamanie żeber 
z lewej strony i ogólne potłucze­
nie. Istnieje przypuszczenie, —  Iż 
Jeziak został potrącony przez po ­
ciąg. Pogotowie, po opatrunku, 
przewiozło Jeziaka w  stanie cięż­
kim do szpitala na Czystem. „

Zamachy samobójcze
Estera Rubinsztajnówna, ekspe- 

djentka, lat 19 (Leszno 6), otruła 
się kwasem solnym i jodyną.

Zygmunt Przysiecki, handlowiec, 
lat 31 (W ołyńska 24), otruł się 
spirytusem denaturowanym na ro­
gu ul. Leszno i Żelaznej.

Abram Grynberg, urzędnik pry­
watny, lat 25 (Franciszkańska 6), 
otruł się weronalem w bramie do­
mu Grzybowska 26/28, gdzie mie­
ści się gmina wyznaniowa żydow­
ska.

W szystkim desperatom pomocy 
udzieliło Pogotowie, poczem Ru- 
binsztajnównę i Przysieckiego 
przewiozło do szpitala na Czy­
stem, Grynberga zaś — do W ol­
skiego.

W  szpitalu Dz. Jezus zmarł

Robotnicy popierajcie 
sw oje  pismo

22-letni Arkadjusz Małaszewski 
(O grodowa 3), który będąc bez 
pracy, a  nie chcąc być ciężarem 
matce-wdowie, otruł się ługiem.

Nasza Rubryka
MŁODA DZIEWCZYNA poszu- 

kuje pracy do wszystkiego albo na 
przychodnią. Wiadomość: Grzybow­
ska 94 m. 45.

PANIENKA ukończyła szkołę Wie 
czorową Handlową, poszukuje prak­
tyki biurowej. Tel. 870-50.

ABSOLWENT Szkoły Handlowej 
— obecnie studjujący na Liceum Han 
dlowym, poszukuje lekcje. Specjal­
ność: ekonomja i przedmioty handlo­
we. Wymagania skromne. Adres: 
Nowolipki 23—42.

MŁODY ROBOTNIK, który był 
gońcem magistrackim, poszukuje ja ­
kiejkolwiek pracy. Zgłoszenia w re ­
dakcji „Robotnika".

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukami bp. Nakladowo-Wydawnicze; „Robotnik”, Warszawa, Warecka V.


